
Przegląd Kościelny
• S r .  7 .  I 3 o z i i a i i ,  1 4 =  S i e r p n i a  1 8 7 9 .  l o k  I .

,,I-'rzeglĄd Kościi*lny“ \vyehodzi co tydzień w  cźwartok. —  P rzedpłata kwartału;) wyuofii na ca łe  Niem cy 8 mrk., dla (ralieyi i Austryi 2 11.. 
w innych krajach cena jjnmumeracyjiia z doliczeniem odnośnoKO portorymn. —  Biuro redakcyi przy ulicy ;Seminaryjskiej Nr. 2. —-  Kękopisma 

nadsyłane IŁedakeyi. jeśli nie zostaną znzyto, zwraeaj;\ się na żądanie. —  l i s t y  do Redakcyi winny hyc frankowane.

STDSDMEK PIOTRA W.
Cto

TJ3N T II  P O L S C E .
(C i ą g  rl ;i 1 s z y). 

linia drugiego po zamordowaniu zakonników, rozważy­
wszy zimno czyn swój, zaniepokoił się nieco. Zażądał, spo­
wiednika, aby się Swej zbrodni wyspowiadać, i tak wobec 
Jeziuiów polookich, u których przyjął zaproszeń.e na ucztę, 
jal. później wobec wicekanclerza państwa i mnych. dostoj­
ników narodu polskiego'1 w Tykocinie w miSśliącu paździer­
niku tegoż roku udawał skruszonego, żałującego szczerze 
swego napomnienia się na miejscu świętem; zapewniał, że 
poszedł do cerkwi nie celem spełnienia zbrodni, iucz celem  
obejrzenia jej; że zakonnicy wywołali jago zbrodnię, nazy­
wając go heretykiem, że nic byłby jednak takiej zbrodni się 
dopuścił, gćhby byl w stanie zupełnie trzeźwym, gotów 
dać zakonowi wszelką satyśfakcyą ’). Inaczej przecież od­
żyw, i się do szerszej publiczne&ji, Europy, w m em oriale, 
który ogłosił z Atilna pod dniem 11/28 iipca. \V tym. me- 
mory.ile ni,', przy/naje się osobiście do żadnej winy, o za­
bójstwie przede siebie, lub w swojem imieniu popeinnmem  
przez świtę swoją, miłćzy i jako jedynych winowajców za­
konników7 wystawia. Oto brzmienie'memoryalu w przekła­
dzie polskim:

Chouiaż jego carskiemu W ieiicześtwu od jągb.gcaoriiłów ’ na zi- 
m owych kwaterach w PÓtocku będących dostatecznie doniesiono. w jaki 
sposóbuduchowm uniccy bezustannie mają tajuii korespoudencyą z nie­
przyjaciółm i Szwedami i Sajńeżyńcami i nicbczpi&jzne- zamiary w?,gH  
dcm wojsk carskiego WiołiezesŁwa. o czcm oni itostatoczne dowody 
przez przejętfe jeb pisma i przćśiajbgi od życzliwych mają; lecz i ja­
wnie w swoich kazaniach (a osobliwie jeden z nich były  poddany TCUh, 
mnich i odstępna wiary) zawrze podburzali naród W .  Ks. Litewskiego  
przeciwko wojskom JCW. i do skrytego iSh zwalczania. używając przy- 
lem  bardzo obelżywych wyrazów' jawnie ;na najdostojniejsze osuby, jak 
JCW . i JiKjM. króla polskiego AligOsta; atoli JCW. gardząc taką ich 
niegodziwośęią i znosząc, ją wielkomyślnie, n ie  kazał im nic.'-złego Czy­
nić. Lecz gdy zdarzyło sHj.JCW stwn przechodzić koło ich kościoła, 
tudzież prftghSę) w idfuS} icli •ceremonie, w szedł z nioktńm ni znakomi- 
toiiu osobami swego dworu: wtedy pomionitJii hczbożnioy nie tylko
J nehttrj nic przyjęli z należnym honorem, ale owszprh * wszelką znie- 
WaK':t, jakim lńoty] ko taki monarcha. 'TiJSz* i prosty gouziou szacunku 
(człowiok) nie m ógłby znieść. Liliowieli) gdy JW stwo pragnął wi- 
d zioć .n li olpzędy, chcia ł wejśJcgdo pTeśbiteryum (w ołtar) tego ko-

I  Thcincr, Monuments historiąues de K ussie str. SOS i 412: Nuno.yn- 
tura WiirszawśKa, donosząc do lizym u o zajściu połockiem, przy tacza 
to tłoinaczenie P iotra  w następujących słow ach: ,/ju i (rełigiosl) n icin  
respouso-ad ąntiesilum  mourn, ipiisnnm s. Josapliato yulnora, quae ap- 
Pareliant 01 ę.ąjiite, afflm sśot, Imeroticum indigitaverunt, dicondo: ipiod 
lapretici tales ut ogo.“ N iestety  nie dodaje, jak inni o tej ndpowic- 

' 7A ". tenczas W' Polsce mówili. OsAttjzędzała więc. nitlocznie Piotra, be 
p j p p !  i-liwila, w której układała  się z nim o wolność wyznania, dla 
iatolików w jego-.iniperium i w której się.-po trochu łudzono nadzieją  

jogo konwórsyj do katolicyzmu.

! ś c i łła ,  to oni poczęli nieprzyzwoilcm i wyrazami mówić: że nie godzi 
się lam jemu wejść jako wrogowi wiar)', etlnak,.CWst w M v  swo­
jej 1 .iskawośd zniósł i  nic nie opowiadając, w yszedł; «, przystąpiwszy  
do jednego więeuj nad inne ozdobionego obrazu, p y ia łie li, czyj to jest  
obrazuj, N a JB  ci nieginlziwey z urąganiem  odpowiedzieli, że to jest  
obraz męczennika icli Jozafata, którego wiffiS joiluowioroy heretycy, Bo-1 
gonilslępcy, mordercy, jak ąwy, zamordowali. Za takie, szkaradne blu- 
żnuaęstwo, rozgniewawszy się, kazał JCW stwo znajdującym się jirzJ’ 

| nim ludziom ująć owych blużmereuw i przekonanych zdrajców i za- 
pri iwadłić pod strażą dla osądzeni!!,,., a sam oddalił się ud tyfcli Bogu  
obrzydłych. C i.zaś, widząc,nńtiszych m ałą liczbę, z&e,Z$i t \n i  JCW stwa 
ludziom opierać się i krzyczeć o pomoc, - tak że jeszcze! inni słudzy  
klasztoru przybyli do nicfi z brojią,.-. ćlinąc icli odbić. W  tym  oporze 

I niektórych ludzi JAPstwa ranili, , rza co ci rozgniewawszj się zaczęli 
i tych złoczyńców bcziiiraku rąbać tak, ! zelacztorćj z niali 11111110 woli 
j CW stwa ranieni śm iertelnie pomarli i uniknęh -zasłużonej podług sądu 

lianiehiiej kary śmierci. Potem  zaś jako JCW stwa były poddany 
\ i zdrajca i apostata, a co gorsza pudżegacz narodu, jak wyżej powie­

dziano, osądzony na śmie.rć i dla przykładu innym . jawnie jako -zło­
czyńca powieszony. — Oto jest rzetełne .w yjaśnienie'tego) wypadku, 

i które niccli służy każdemu do wiadorńości, aby potwarey n ie ; .mogli 
tego inaczój rozgłaszać z usŻC-żerbkiemąJOAYstwaółysokiój sprawiedli­
wości i jirzyjaciolskiogo *  Fuzocząpospolit^postępowania. Go dla wię- 
kstój wiary w łasną moją ręką podpisano i do druku podać kazano. —  
Uezyniono w APilnie r. 17051).

TJTnieściliśmy ten ftiefeiwy dokuiiient w ealuści na świa- 
I (luctwo cynizmu, z jakim car wypiera się przed światem  

spełnionej przez siebie zlirodni. l)lay-tytdi, Do znają Ilosyą, 
nie ma w tein nie nowego; jeśt tu ,jednak jgziicow.ny przy- 

^bżyiiek do hiwtoryi obłudnej rlyplomacyi rządu moskiewskiego.
Tfwioznniyc.il i .poi: strażą, wojśka trzymanyi h nicpra- 

• umie zakonnik.iw poiockieli wypuścił car na wolność na na­
leganiu liu n ^ iS za  warszawskiego i wielkiego kanclerza lite- 

( wsldego dopiero w liiiesiąen grudniu r. 1705s). 'ale ani za- 
liTanegfc’ majątku im nie zwrócił, ani samego klasztoru nie 

S oddal. Zakonnicy musieli jeszcze około pięciu iat£jtułając 
1 się, gdzieindziej schronienia dla siebie szukać.

0 . Wawrzyniec Kaparsld, mianowany supyryorem ]io- 
ioekiego klasztoru w miejsca ,j zamordowanego; O. KTzikow- 
skiogo, donosząc, pa]ńeżowi Klenienśow \ J  w r. 17 lO.łt smu­
tnym stanie swego klasztoru, powiadA, że jaszcze u chwili, 
w której do Papieża pisze, klasztor w reku wojsk moskie- 

. wskich się znajduje, a kościół katedralny od pięciu lat licz 
nabożeństwa nie tylko z powodu profanaCyi, lecz także z po­
wodu, że wojsko moskiewskie zamieniło go na m aga/t n. zu-

Bm itysz Łam ieński, Istcr}%Ątkóję IzwicStio o waznikszój 
w Polszic Unii, Moskwa 1805, str. 156 w uwadze. S iu n p d  siebie 
Bant. Kumiousiu tylko ty le powiada: „W  m iosipai iipetii zd a r /ą ło rtię1 
imperatorowi P iotrom  I być ov nihŚeię. Po-łocku. Tameczni zakonnicy 
klasztoru uniekieSo złorzeczeniom swojem przociw kjgj temu luonargzc,

■ znoszoniem się z nieprzyjaciółmi ruskimi i- podburzaniem mńjnlu prze­
ciwko wojskom rosyjskim tyle go obrazili, ’ że nie uniknęli .Zasłużonej

l kary.Ć Potem przytacza, m em oryał Cara na potwierdzenie, swych »łó ,
i -  a) Tlieinor 1. c. sir . 401
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pełnie spustoszyło,' zabrało sprzę.tjtyccrkiewne i rozpędziło 
zakonników. ZHegoż listu 0 . Kaparsldego dowiadujemy się, 
że los podoimy do klasztoru polookiego ów. Zofii spotkał od 
wojsk Piotra W? kilka munasterów S fflk ich  buzydiańskich 
na Litwie i Białej Kusi, jak klasztor żoński połocki, archi- 
mandryą policką, hlobobryński, uszatyński, sudzilowski, lytU 
rezewski, czorstwiatyński i inne, których nazwisk 0 . Kapar- 
ski nie pamiętał. Mieszkańcy tych klasztorowy jedni w głąb 
Rosy. uprowadzeni, drudzy^ odarci przez carskie wojsko ze 
wszystkiego i niepewni życia, po„lasach niedostępnych schro­
nienia szukali. Nawet świeckie parafialne duchowieństwo 
miejscami wojsko carskie z parafii wypędzało i wypędzonych 
parafie* schizmatyckim "oddawało popom1). Czyż i te dru­
gie klasztory hazyliańskie, albo parochowie cerkwi unickidh 
ściągnęli na siebie zemstę cara za t6, że mu czci należnej 
nic^bkazab, że gó- schizmatykiem łajali, albo z nieprzyja- 

ńfioiini jego spiskowali? Car nie wydał o tern moinoryalu,
: a pisarze rosyjscy z miłości prawdy historycznej o tom mil­
czą! Dla nas są te prześladowania wybornym komentarzem  
do rzezi połockiej i do wspomnianego memoryału cara. W y­
m ownej one mówią, aniżeli wszystko inne, żo do morder­
stwa zakonników polockich innego car nie miał powodu, jak 
do znęcania się nad innemi klasztorami bazyiiańskiemi i że 
tym  powodem by la  nienawiść Unii i tych, na których Unia  
w Polsce przedewszystkiem stała. Stahi ona głównie na 
Bazylianach, ztąd ta szczególniejsza nienawiść cara do nich; 
stała następnie na Biskupach ruskich, dla tego obok Bazy­
lianów rozkazuje wojsku swojemu Biskupów unickich chwy­
tać i w głąb Iłosyi wywozić. Nie tai tego nawet 31. Koja- 
łow iczs), kiedy pisze w swej historyi fU nn: „że Piotr, niena­
widząc U nii z całćj duśzyy po zajęciu wielu dziorżaw polskich 
rozkazał swemu wojsku 'chwytaj' Biskupów imickicłi.“ Me­
tropolicie Leonov. i Załuskiemu odgrażał si<§car, źo carem 
nie będzie, jeśli go nie powiesi3). Metropolita wiedząc o tein, 
ukrywał się na miejscach, niełatwo szpiegom-^ekra przystę­
pnych, a nie czując się mimo to w granicach Rzeczypospo­
litej 'bezpiecznym, szukał ..schronienia wrCesarsiwie niomie- 
ckiem, gdzie tak'długo pozostał, dopóki się nie przekonał, 
żc niebezpieczeństwo minęło. iUe to ży cie koczujące, poią- 

óęzong' z niewygodami i trwogą -śiniertoiną o'los swój, u p ły ­
nęło niekorzystnie^, na stan zdrowia metropolity i krótko po 
powrocie z wygnania umarł r. 1708 w dziedzicznej maję­
tności swej Kwiuiie na Wołyniu, zkąd dopiero w r. 1711, 
gdyr wojska moskiewskie z kraju uśtąpiiy, ciało jego do ka­
tedry włodzimierskiej przeniesionom [zostało1).

Inni Biskupi ruscy nie uchodzili wprawdzie za granic^  
lecz imboczy nie pokazywali się carowi, znając jogo zamiary 
w zględem sieb ie i ukrywali się -n a  bezpiecznych miejscach 
w kraju. Obok mctropołitjńzależiilo carowi szczególnie na 
Biskupie łuckim, Dyomzym Żabokrzycknn, dla tegfy że Za- 
bokrzycid w r. 1701 porzucił schizmę i wraz z dyecezyą 
przyjął unią. Szptegj śledziły go na wszystkie stromy Hż 
wreSżCie zdradzony przez własnego synowca popadł w ręce 
siopkczyiScarskich u r. 1709. Wśród urągowisk i .osobistych 
znit wag zawieziono pojmanego naprzód do Kijowa, a ztąd 
po niejakim czasie do MoskwyftŚ Car udawał potem, żen ie  
względy religijne, loćz znoszenie^się Żabóia-zyckiugo ze Szwe­
dem było powodem do jego pojmania i wy wiezienia z kraju, 
i powoływał się na listy jakitóp rzekomo ręką jego pisane, 
które z obozu szwedzkiego dostały się w posiadania jego.

x) Tuęgcniow, llistoric-a Kussiae Monumentu. PotrOj.oli. 1841, 
t. U  nr. 132. —  2) Kojałowiez, Litowskaja O rkow naja Lnija, tom f i  
str. 243: „Petr wbzmenawidicł wsieju duszejii w sięd i l  nijatów i za- 
nimaja swoimi wojskami mnołiija obłasti Polszi. d a ł niskim  prikazft- 
nio ło w it uuijack.ch ierarehów." —  3j „Non ego  Car, jaSB ispaiid iiflf 
Pum .'1 m iał car na uCZSio jednej w yr,./ić się, wypytując się uo/tują- 
ey.ch z sobą o n.iejseo pobytu motrojioiity (I)iar. roni. o.ycid. nionest. 
Pofoc.). -  ‘j Ks. Stobolski. Ostatnie praco str. 22 i Chronologia ks. 
Stebelskiego. wydanie lwowskie, Sfr 20 i

i Czy w rzeczy samej car miał listy' .jakie,- świadczące prze­
ciw Żaliokrzyckiemu, w ręku. wątpimy bardzo po tein, cośmy 

I wyżej o powodach chwytania i wywożenia z Polski Bisku­
pów ruskich przcz;-"$iepnozy cara powiedzieli. Biskupi ruscy' 

f n iezw y k li się byli zajmować polityką i nim wogóle który­
kolwiek z nich mógł był zetknąć się ze Nzwedemi, ju ż ,a r .', 
nienawiścią do Unii powodowany, zaraz po wejściu w granice 
Rzplitej kazał ich ohwjtąć i w głąb Moskwy wywozu'. 
Uwięzionego w Moskwie Biskup i łuckiego wskazał Piotr na 
najmżjźe posługi domowe i żadnemi instaneyami, wnoszo- 
nemi do sienie za dostojnym więźniem, aby go na wolność 
puścił ubłagać się nie ppzwohl. W , marszałek koronny 
AUołowicz, sprawując od króla poselstwo do c ca, do nóg mu 
upadł i o to uwolnienie prosił. Daremnie! Biskup pozostał 
więźniem carskim aż do śmierci swojej, tj. aż do r. 1715 1).

Skargi bractw i czerńoów schi/matyi-kich, pozostałych 
w niewielkiej liczbie w Polsce w prowincjach wschodnich po 

' zjednoczeniu S ę  wszystka ii dyeeezy i ruskich z Kościołem  
rzymskim, nu mniemany ucisk Unii ów, któn ni. car od wstą­
pienia z wojskami swoimi na ziemię polską był zarzucany.

! przyczyniły się niezawodnie w niemałym stopniu do tych 
persekucyi carskich. U  mę na n a  zrziu a wy. uśnie lvoją- 
łowicz,'kiedy pisze: „Litewsko-roscy prawoshiwmi bardzo na­
brali duclia (zńchwilą wejścia Piotra dymPołski); ożywiła się - 
znowu ich ufność w Rosyą i zarzucili władze rosyjska-swe-mi 
skargami i prośbami o opiekę"").

Kiedy tak unici polscy na pastwę cara i schizmy rzu­
ceni łiydi, szaikali przez kilka lat napróżno zkudkolw iek po­
mocy. Dopiero* na ich kilkakrotne przedstawienia w lizyna, 
ujął się za nimi Papież Klemens1 NJ. \\ kilku Ustach, pi­
sanymi w tym przedmiocie w ciągu r. 1710 i 1711 do An- 

1 gusta U. wylicza 'Papież wszystkie wzwyż wzmiankow anę 
krzywdy, wyrządzone pizez wojska moskiewskie unitom, ićli 
cerkwiom i mi masterom i wzywa króla, ażeby spiesznie 
i energicznie po" ściągnął wściekłość moskiewska i za/.ądal 

i od Moskwy wynagrodzenia szkody, jaką zwłaszcza cerkiew 
katedralna pohioką i 1 untejszy klasztor Imz.yłiański od wojsk 
moskiewskich poniósł. W  koinu czyi. Papież słuszną uwagę 
królowi: czy w takich warunkaeh nie doznaje od swego sprzy- 
mierzenca więcej szkody, aniżeli pomocy?3)

jgjjlit Król \ugusl w nielalwoin znajdował się położeniu. 
Obowiązek' wdzięczności względem cara za pomoc Szwedowi 

; i Stanisławowi Leszczyńskiemu nie pozwalał mu tak stano­
wczo w obronie pokrzy wdzonych wystąpić, jakliy byt powi- 
nien, jako ich monarcha. Oględnie bardzo odzywając się Jo 

! cara. zaledwie uzyskał od niego przyzwolenie w polonie roku 
1711 na ustanowienii komisyi, któraby zażaleniu, nniców 

! rozpoznała. O ile wiemy', nu przyniosła ta kom isja unitom  
żadnego pożytku i w sniutm-m ich położeniu nic nie pił-r- 
h pszyla. Sam król. pisząc do Papieża w miesiącu paździer­
niku r, 171T, wyraża swoje zdziwienie, że dotąd nie widzi 
działalności komisyk N lioćnn Iropołieic Jerzemu W iiiuirkirinu 
dal pełnomocnictwo do rozpoczęcia indagacji wespół z ko­
misarzami moskiewskimi. Później nic juz.O tyj komisy, nie 
słyszym y,-a tern nmie.j o nadgrodzeniu unitom j ikiejkolwiek 
szkody1).

łm  mniej opieki doznają unici ud rządu polskiego, który 
zresztą milkł wówczas nme kłopoty' na głowie, lenigurliw.ej 
krznta sic car Piotr okuto zgaJwanizuwinia obumierającej

x) 1'. Zdai.iow.iuL Tlieutrum sir. 8, Chronologia ks. Stebclski. go, 
' wyd. 2 st.r. 2(jG i Tiirgeniew. llistorieu  lłu ssu ie Monum, IL. nr. lhK — 

a) Kojałowiez, B o. skr. 243: „ljtowsku-ruskijft praw osław nie oezen 
obiułryfiś : oświażydaś snow.i icli nuilóżda na Jfjissiju i oni zasypali 
ruŚśikojE jirawitcl.stwO' swoimi żałobami i prośbami o złistupnu.-zcst- 
WiO." — :l) Momimenta liist, Polouiac, wydiuio przez '1'lioŁnera nic maja 
tuj korsspcmdoncąi. /n iiltó liśn iv .( ją  luitenuast w A rdiiw iui' k.dążip 
Czart.o)y;skicli w Krakowie w wolnminacli pf.d t. „Akia, duchowne za 
A n^nsja II," t. T nr. 79 i 8d, t. II nr 10. — f) Tlieiner, 3[on\urienta 

j Poioniac liisl. t. IV s it . (50.



51 —

* ‘gasnącej w Polsce schizmy i około wzniecenia w mój no­
wego ż y m . Z kilkuletniego w Polsce “ lobytu i z wiado­
mości od scliizimTty ków litewskich i ruskich odbieranych prze­
konał się dostatecznie. ż<* dyżurna w Polsce była na wy­
marciu. Ostatnie dyzuinoidó biskupstwo msidś.lawskie czyli 
mohilowakk* samo z siebie jeszcze w X V II wieku upadło 
dla zbyt małej liczbę dydcfeyan. \ a  Bialćj Rusi, mi Lit\viią 
na Ukrainie było jeszcze razom może kilkanaście tysięcy  
schizuiatyków, w innych, wiccej zachodnich dyecezybeh ru- 

••'Skicli utrzymał się ten i ów klasztor schizmatycki, albo też j 
b ra ctw  tegoż wyznania: ale nie trudno było przewidzieć, 1 
że ta niewielka gr<mia łka, zwhiszUżh gdy jej będzie niedo- 
stawalo naczelnika duchownligó, z czasem coraz więcej-, 
zmnii jszdfiąię będzie, aż wreszbie całkiem w Unii stopnieje. 
P go postanowił car przebiegły i myślami swojemi głębiej 

w przyszłość patrzący nie dopuścić. Doświadczenie lat osta­
tnich pouczyło go o ciążeniu żywiołów schizmatyckioh w Pol­
sce ku lłosyi, i że te zęwioly mo'gh Juedyś dla n astęp ów  
jfego na tronie carskim bardzo być przydatnemi. Kto wie, 
czy już wówczas nih roiły się po głowie jego plany anncksyi 
Litwę i ruskich crdwincyi <16 carstwa moskiewskiego? Obiera 
się więc protektorem scJiizmatyków polskich nie tylko rui 
czas swego w Polsce pobytu, ale riffi ustąpieniu z jej granitu*

W  styczniu r. 1710 wysela na prftsby litewskich kla­
sztorów giłuzniatyckieli swego komisarza w osobie stolnika 
Bogusława Sz^pnieuskiego do óloliilowa na rezydencją, aby 
w jego iuheniu stawał w obronie schizmatyków białoruskich; 
Co miało znaczyć, aby przeszkadza! konw.rrsyi sclnzmatyków 
na 1’n ią i aby każdą, taką kunwersyą wystawiał wobec niego 
i wobec rządu polskiego jaki. gwałt sumieniu ich przez uni­
tów zadany1;. Następnie wkłada na rezę (lenta swego w War- 

. Szawie obowiązek, ażeby mi.il baczne oko na wszelkie krzy- 
wdy Suhizmatyków polskich, a/.oby w tynrPęlu  utrzymywał 
w różnych stronach Polst i agentów, Uórzyhy ig r  niezwło­
cznie I  każdym wypadku zaszltm  uwi idomiali, aby o każ­
dym wypadku donosił dworom swojemu i stosowne Czynił 
przedstawienia dworowi pdTskiemu*j.

.Tak śiimiennie rezydenci moskiewscy w P o łap  ż. tego 
polecenia, śięwywiązywali. będziemy mieli nieraz Sposobu0§ć 
przekonać się o tein w dalszym ciągu opowiadani i naszegtD  
Niebawem /ętali oni się główną-Sprężę na wśzystlueb intryg 
sclnzmatyków polskich, i nie tylko przyzwyczajali ich w ka­
żdej potrzebie ffgłtulać się na Moskwę i w niej zbawienia 
dla siebie szukać,Ł-*ale zaostrzali odraz bardziej nienawiść 
między nimi a unitami i szerzyli w zastraszający sposób 
propagandę Schizm,itycką. Owocts ich wpływu prędko się 
pokazały. Już metropolita Jerzy W innicki, następca Zalę- 

BfcSgÓ, skarży*-SiŚ w liście do podkanelerza w maju r. 1712, . 
że w ostatnich czasach liczno np'o§tii/,ye od unii do"Schizmy 
mi Litwie zaszły8). Podejrzenie byfti dutlć naturalne, że 

.sprawcami tych apostazyi w pierwszej łmii byli agenci mo­
skiewscy, nie szczędzący pit niędzy 1 obieiiiiić.

Przebiegi i m u carowi nie by ło  dosyć takiehb ubezpie- i 
"Czćni.iiNÓ-łnzmy w Polsce. Przypomma on sobie tra k ta t A n - 
druszowski, zamieniony f i l i  tra k ta t wieczysty w r. 1586 za 
Jana ELI i  .Tana A ltK iew icza i  siostry jego Żo lii, dający M o­
skwie obok k ta y ś c i td ry to rya lnyc li na U k ra in ie 4), także ko-

l ) B anlysz Kamieński, 1. r. sta-. ,1 5 9 .—  2) M. Knjułowicz, 1 <•. 
L U str. ‘243. — *) Archiwum kąiąż.ąt c& artO ryskich: A kta iluobo- 
wnti /a  A ugusta II. t. II At: 58 dok. —  Erydciyk B iisch ing tuk 
opisuje, w googialii Królestwu Pul -kiego iifśtęjJśtwa pr/.*/. PolsBę w trak- 
tacife wieczystym  przez Moskwę uczyuiiinarł .,Carowi niosk. r  1686 

O niTtja oddana wszystka Jjkraina za Dnieprem z osadam i: Pułtnw a,
I erawołocziui, Pejm asław , Mirdurod, I.ulmy, iS S łu k i, Iladziacz, Ostrp- 
■wdr, Haturyn. N iźyn iii do Putywla. A pi-żeil DniejW in . Kijową Pie­
czar}-, Trypoi, S lajki, tfasilków  i wśfcyatkio grunta miedzy a-zóćzk.uni 
otu ln ią  i lrponjj. nu mil 5,.'>zacbodniStpdy brzeg Dniepru od ujściu 
rI" ni nad Kijowom aż do Stajelc i dalej w d ół na milę do Moskwy 

należy, ęy  a0i0 na(j zostały przy Polsce: Kzeszów, Trecli-

rżyści pod w-zględem kdśćielnym. Fod ostatnim względem  
orzekał on buwpm, jak mlstępuje:

Um ówiliśm y i pofjfcuibwiliŚny, żo w. liosudar’ JKWielfCzeństwo 
ecTIhyiom Bożym y Episkopom: łuckiem u, halickiemu, przemyślśl;ienm, 
lwowskiemu, białoruskiemu y prży nich monlisłyrom, arcliimandryom  
wileńskiój, mińskiej, połockićj, orsz,'niskiej y  inszym ihumeiistwoni, 
bractwom, w których znajdowało się i tibraż znajduje' się zażywanie 
błalioczostywej graeco-ruskiej religii y  wszystkim  tam mitłszkającym  
ludziom w Koronie Polskiej f  W . Ks. I.itewskicm w tejże wierze zo­
stają, ym żadSJgo uciTni, nia nie czyni y czynió nie kaze do wiary 
rzymskiej i do Unii przymilśzania, y bydź tó nie nnT; ale w ed ług da- 
wnye.li praw wc 'wszelakich swobodach y  wolnośe.iaeb^orkieWnycb bę­
dzie fttdlTowywsił. A gdyliy y za teraźniejszym  Kijowa w stron ęjlch  
Car. Wślwa' odejSciem, Episkopom wyżej pouiionionym w-Koroiiie Pol- 
siiisj i W . Ks. Litewskioin przebywającym, podług ilucliownego ich 
obrzędu y  zwjtyzaju ju-zyjąć błogosław ieństw o, albo poświęcenie od me­
tropolity kijowskiego przyśzło, tśdy to nikomu z nich na łasce  
JKW stwu szkodzić nie mm wzajem leh Par. W stw a ludziom i religii 
rzymskiej w państwach iC W stw a, zwłaszcza w teraźniejszychodeszłyeh  
stronach od w. hosudarów IC stw a w żadnej miorzo nie ma być bez 
prawie pzynione y  do inszej iciary iirzym uszenie...1)

Traktat ten nie miał jednakże dotąd zatwierdzenia sej­
mowego i dla tego ze śmiercią Jana III stracił moc obo- 
więzująciu B y mu więc moc prawną w Polsce zapeńynić, 
stara się usilnie Piotr, gdę wr, 1710 żebrał się sejm w War­
szawie, a/,ebęT stany Rzeczypospolitej traktat wiećzrstę' zu- 
t,vierdziię. Stało się zadnśSzyczeinU jego, ale z dodatkiem: 
«salva integritate Ileligionis s. Komanae catholicat utrinśque 
ritus latini et graeci jnxta statiun et ^ondifionem. in quo 
mmc f,unt»^). IłrzytoĆzontf.Ż!ustrzeżenit^ejniu było konie­
cznie potrzebnem, gdę-ż stosunki kościelne schizmy w Pol­
sce od r. 1686 do r. 1710 .-ńiacznie sio zmieniły.

Z wymienionych wyżej w traktach! wieczystym pięciu 
dyecezyi Schizmatyckich nie pozostała już ani jćdna w gra­
nicach Rzoczę-pospoiitej po r. 1702. Cztery pohtczyly się 
dobrowolnie z Kościołem rzę-mskim. piąta moliilowska (nrści- 
slawska) dla braku (lostatełćziiej liczby owieczek sama upa­
dla i do połockiego arcybiskupstwa przędączoną z.ostała1̂ ;  
Przeto też traktat wieczysty nie w innem znaczeniu mógł 
przez stany być zatwierdzonym, jeno z uwzględnieniem fakty­
cznego w r. 1710 stanu cerkwi schizmatą ckiej w PoM e, 
i nic innego staiiy Rzeczypospolitej Thotrowi gwarantować 
nie mogły, jak że pozostali u Bolsćd schizmątycy do zmiany 
religii jirzeinocą nie będą przymuszani i ze im wolno będzie 
znosić się z metropolitą kijowskim. W  grunoiif nie było 
potrzeba osobnego na to poręczbnia, bo tę swobodę mieli 
zawsze sćhizmatyey porećy i an; jć, rząd polski im nie ukró­
cał, ani toż przemocą do opuszczenia schizmy ich niezm u- 

-Szal. Kto. n ie ' ęhciał, ni,- jiotrzebowal schizmy porzucać,, 
i żadne za tó ze śtrohy rządu pćilśkiięgo prżeśladuwanio nigdy 
go nie spotykało. Nieraz może były nawracania sćshizma- 
tyków do Unb zpft powierzchowne, zewnętrzne, ale zawsze 
b )ly  wolne od gwałtów zewnętrznych ze strony .rządu. To 
wszystko ni(‘ było tajneni Piotrowi W., wiedział, że sejm 
warszawski nic mógł mu poręczać bytu biskupstw, któro już 
wówczas me istniały, zatwierdzając traktat wieczysty, i że

tyniirów, Knniów, Mosznn, Sokolnica, Czerkasy, Borowiali, Bukńi, Ki e- 
łów , Czehiyn aż do Taśminy Kfiki."

*) Yoluniiua Logum, Petersburg 1860, tom VI str. 77. —
2) Theiner. Monumentu Połoninę histori«a t. IV część II str. 1 4 5 .—
’) AiiguSt II dał wprawdzie, zdaje -się, na początku roku 16f)'9 Ho­
noratowi Serafinowi Połehowskiomu. ilyzunieie, dyplom na biskupstwo
mohilowskie, ale jssźijzo w-sierpniu tego samego roku nominaoyą swoją
odwołał, juko uzyskaną podstępnie ad siuistram inforinationcm Can-
celariac, Połcbuwsliiego sądownie jiozwać kazał o zwrot dyplomu,
sulireptitie otrzymaiiego, a dyecó/iyą m olnlowską Arcybiskupowi polo-' 
ckienm Białlozorowi phźyz-n-al i na nowo zatwierdził, motywując swój 
lyyrok i cm, że.'Arcybiskupi połoccy otrzymali od .lana III  prawo do 
episkopii biadoiaisliisj (mohilowskiej). Por. Archiwum ksks. Czartory­
skich 748, t. III, część I karta 218.



nie potrzebował mu osobno ręczyć*ża wolność i swobodo re­
ligijną pozostałych si-hizmatyków, praieważ Polska ze zby­
tniej tolerancji religijnej słynęła —  mimo to zależało mu 
na zatw ierdzemu traktatu, ponieważ clicial mieć dla siebie 
i następców swoich pozor prawny do opiekowania się schi- 
zmatykami polskimi, albo raczej do mięszania się do we- 
w nęti/nych  spraw polskich. Jakoż odtąd to Osobliwie ma 
swoich stałych rezydentów i agentów Polsce1, którzy z urzędu 
w imieniu )ego praw, swobody i bezpieczeństwa si nizmaiy- 
ków pilnują, przed każdym osób prywatnych gwałtem  
w obronę ich biorą, każdą dobrowolną konwersją sebizma- 
t.yka jako .gw ałt sumienia wystawiają, a jemu gają okazją 
do skarżenia się na dworze polskim na ucisk jednowierców 
swoich, przeciwny ostainięmu traktatowi, zawartemu z Pol­
ską. To samo powtarza się za następców jego aż do osta­
tniego rozbioru Polski.

(Dokończenie nastąpi).

K w estya  wieku, w k tó rym  dzieci p rzypuszczane być po­
winny do spowiedź i i Komunii św., j e s t  bardzo ważna bo pod 
tym  względem najróżnorodnie jszą  j e s t  p ra lay k a ,  pomimo ż,e po ­
łączono j e s t  z tein n iebezpieczeństwo wielkie dla dusz dzieci. 
Zadan iem  uiniejSc/ego a r ty k u łu  rzecz;.Tę'' wyświecić ze s tanowi- 

fafca zasad kSśyielnyeh, w ed tlłgsnauki  poważnych teologów.
Co się tyczy na jprzód  s p o w i e d z i  ś w., teologowie uczą 

wogńle, że dzieci przed  10  i 11  rokiem winny koniecznie się 
spowiadać. Jfest to n a u k ą  Kościoła;! ż,e każdy, uto po Chrzcie 
św. grzech pope łn i  ciężki, j e s t  obowiązany spowiadać się. Kto 
z a ś ' tw ie rd z i ,  że żadne dziecko, naw et  na łóżku  śmierci,  nie po­
t rzebu je  s.ięuspow:ia.dać przed pewnym ro k io m $ y e ia ,  ten  umsi udo­
wodnić;’ łTo dziecko p rzed  owym rokiem nie j e s t  zdolne pope ł­
nić grzech śm ier te lny .  Moraliści  p rzypuszczają  wprawdzie, że 
do pewnego wieku dzieci z reg u ły  nie pope łn ia ją  grzechu cięż-, 
kiego, lecz t e n  wiek oznacza ją  nie na  9 lub 1 0  rok życia, lecz 
skończony 7 ;  nie wyklucza ją  nad to ,  a  n aw et  po części tw ie r ­
dzą wyraźnie,  że n iek tó re  dzieci już, przed tym  czasem są  zdolne 
obrazić  Boga, a  n a w e t  ciężko grzeszyć. Św. Alfons L iguor i  
w .Homo A p o s t“ X II  część 3 5  rozdzia ł  przy objaśn ien iu  czwar­
tego  przykazan ia  kościelnego,’ . to j e s t ’ kanonu wy ibinogo przez 
l V ’:lConc. L a tera i i .  ,,Omnis utriusejue Serus lidelis, p o s h p ia m n d  
annos ihscj-ftionis pe rvcncrit ,  omnia  sua  peccata ,  s a l tem  semel 
in rcti.no, l idel iter  confitea tu r  proprio  sace rd o t i11 mówi: 2, post-  
quam  ad annos e tc . :  Gdy dojdzie do l a t  rozeznania ,  t. j .  kto
doszedł do po zn an ia  B oga ,  chociażby; w s p o d l i  niedoskonały i kto 
go grzecham i obraża  i n a  karty- zasłuży 1. Z tą d  też p rzy k aza ­
nie tto wypełniać  winni wszyscy, którzy przed  siódmym rukiem 
życia grzeszyli,  jeś li  już  tak rychło rozum się icli rozwinął,  
gdyż. Sobór żóbowięznjo S z S s t k i c h ,  k tórzy  do la t  rozeznania 
doszli. O f te m ż e  prawitł  pisze A rcyb iskup  z B a lt im ore  K en-  
l iek ('i lioól. mor. Mcchliniac 1 8 6 0  T ra c i '  J T  ^f>): „Praeeop łun i  
lioe id d ig a t  oiniies, qui peeca t i  le tha l i ’4 cql?ś(hi sunt,  quod aut,o. 
u sum  ra t ion is  ad m i t t i  licąuit .  S e p f, c n n i u ni pleruuupie  cen- 
se tui iictas, qui obligare  incipit.  Nr.  2 8  tegoż, t r a k t a tu  p oka ­
zuje nam, ja k  różnia.Jśię w tein  s tosunki  auiórykanskie od mi- 

? szych, lecz takźo, ja k  usilnie A rcybiskup n a s ta je  na wype łn ie ­
nie przyimz.ania kościelnego: . .Barentos,  ipii non cur.int,  u t  lilii
hu irB śa tisfacia ii t  praecopto ,  g r a r i t e r  su n t  co lpandi   Ig i tu r
s o p t  e u lipOrś (filii) acf confitendum m it tend i  sunt, et deincops 
qu O ta i in iś 'sa l tem .“ Gury (Cmnp. tlieol. mor.)  odpowiada na . p y ­
t a n i e !  Ouaiidniiam pueri cftnsciitnr annos d iscrctionis obt.igisse, 
ut  p r i iccrp to  an im ae  eoiifessioni^ .jadstr i i igantnr?  tp iandn sun t  
ca pa ,ca# poccati  morta lis ;. . . .  Sa t is  au te m  discH-etioniS’-’ innosse  
cen se tu r  in iis, qui j a m  ap p reh e n d u n t ,  malum  esśo mendacium,

a u t  inobedientiam... .  H inc  P a s to re s  an im aru iu  t e n e n tu r  pucru los 
e t  i a ni s e p t e n n e s  ad  coufessioneni p rao p a ra rc  e t  eos. in 
ąu ibus  an:n iadvei ' tunt  m orta lo  peccatm u eliam  dubiiun. abso l-  
vere, s a l tem  in tra  'anmun vi .Concilii L a to ia n .  Tu dubio de 
d iscretionc,  a b so l r a n tu r  snb conditione. B iskupi kolońskiój pro-  
wincyi kościelnej  n a  synodzie w Kolonii r .  1 8 6 0  zadekretowali:  
„Ne a u tem  łiaóc p r im a  confessio u l tra  nonum  aiiniim dilferatur,  
s t r ic te  prohibemus'.11 Z te j  sam ej zasady  wychodząc, w ydał  A S  
cypas te rz  na HI na 3, .kongrcgacyi  dekanali iej w r 1 8 6 8  dekrot.?> 
In ad m it ten d is  ad p r im am  confessldncni « t  connnuiiionem in- 
fan tibus  ńon aetat.is eoruni, sed  discretiojiikt-jaiiiiiu ru t io  6 s t  lm- 
benda i wyraźnie po za 11 rok  życia spowiedź p ierwszą dzieci 
odkładać  zakazał.  Każdy zatem  p as te rz  dusz, t r zym ający  się 
p rak tyk i  odmiennej od przepisów i nauk  KośWoła, jakżeż, zdoła  
za io przed Bogiem  odpowiedzieć. N ie  przeczymy, że dzi;eci 
w południowych k ra jach  rozw ija ją  się  prędzej,  je s te śm y  jed n a k  
przekonani,  że u b a s  dużo dzieci 71ctnieli, a  cóż. dopiero 8 i 91e- 
tiiicdi, j e s t  do ty ła  rozwiniętych umysłowo, że doli capaces  sunt.  
Są dzićći w 6 roku, ktfere um ie ją  odróżniać złe od dobrego. 
P ra k ty k a ,  jaka .-ś ię  przoz d ług i  czas -zachowywała, p rzypuszcza­
nia  dzieci do Sakr. P o k u ty  w; 13  i 11  roku nie da się niczem 
uzasadnić  i uniewinić. Powodem  do uchylania  się  od ogólnych 
re g u ł  by ła  szkoła. O b e tn ą  wojna w dziedzinie szkólnćj dopro­
wadzi n iewątpliwie  do zan iechan ia  zupełnego owój praktyki ,  nie 
zgadzające j  się  z duchem Kościoła, przypuszczania  dzieci do 
spowiedzi,  dopiero kiedy szkołę opuszczają.

Co do p i e r  w s z o j  K o  m u n i i  św . odwołujemy się znowu 
do przytoczonego powyżej d ek re tu  Sob. Latoniu ,  i do kanunu 
Trydenckiego Sob. (sess. 13  c. 9 ) :  Si (pfis neg*averii,, omnes 
ot sitrgulos Chris t i  fideles u tr iu squo  scxus, cum ad  annos dis-  
crctboiiis p e n o n e r in t ,  tene r i  s ingulis  anń is  sa l tem  iii Pascha  I 
ad comiiiiiuicinidum juxtin  pra&ceptum S. M a t r i śB ec le s ia e ,  aiuitli. 
sit.' "Wprawdzie nie oznacza ją  Sobory ściśle pcw uego roku, ale 
liczą się z indywidualną różn icą  usposooien ia  luu/. lh-go i poda ją  
takt, w życiu, który zobowięzujo każdego człowieka,-•■'tfb-jost doj­
ście do rozumu, do lat rozeznania.  Są  tó według- persuas io  
comniuiiis lioininum lata.  w k tórych dziecko poczyna rozważać, , 
umie r o z ró ż n in p w  zwykłych rzećzłu-li pomiędzy z łem  a  dobrem. 
Sw. Tomasz z Akwinu powiada, że można daw.m dzieciom Ko­
m unią  św. jeżeli  już, poczynają  pokazywani rozum (aliqualem  
usum  ra tion is ,)  tak ,  żo już, pewnej nabożeństwo do teg o 1 Sa ­
k ram en tu  mieć m ogą  (u t  póss in t  devo'tionem oonc.ipc.re 'l iujus 
Sacran ien ti) .  A  n a  iiiiiem mie jscu  mówi, żo dziecko może być 
przypuszczone do S to łu  P ańsk iego)’ jeżeli  umie rozróżniać po­
między duchowym a  na tu ra lnym  pokarmem, a  serce  dziecka liąSfc 
bożoństwem jak im kolw iek  rożpłou i.ć-' do Chleba anie lskiego. 
To siunf) wskazuje  Katechizm rzymski (Eueh. nr. 6 2 ) ,  wyklu­
czając, od Komunii św. tych  tylko, którzy nie doszli do używa­
nia władz umysłowych, O śc isłmn oznaczeniu pewnych lu tn i e  
może lijć mowy. Z tego, co się powiedziało, możnaby wnio­
skować, że’ . w 7 lub 8y m  roku  można przypuszczać dzieci de 
S to łu  Pańsk iego ,  tym czasem  w wieku tym  nie są  dzieci d o s ta ­
tecznie  o Sakramencie  O ł ta rz a  pouczone, a  Kościół wyraźnie lę 
naukę  p rzep isu je  (cfr. F o n  ir. Goinniunio). Przccięeiowo można 
ledy  przyjąć  rok  10, w którym  dziecko ma i rozum d o s ta te ­
czny i m ogło  -odę piouczyć o tym  Sakramencie .  We AWIoszoĆli, 
H iszpanii ,  Anglii  p rzyprowadzane bywają  dzieci do pierwszej 
Komunii przcil rokiem dziesiątym. We F ra n c j i  s t a r a j ą  s.ię od 
kilku lat iść za przykładem  tych  krajów i uleczyć się  z ran  
. lan sen i/m u  i ATolterynnizmii. W  Niemczech odkładano także 
Kom unią  do 11 roku i pozwolono dzieciom Spowiadać się  p rę ­
dzej, ale  ich nic rozgrzeszano, gdyż faryzeiin ź ą d a tu n  wiedzieć 
jak iego  intciizywnego żalu, do k tórego dzieci nie są  zdolne. 
AV n iektórych zaś k ra jach  Niemifie nie pozwalano dla tego p r ę ­
dzej dzieciom koiiiunikuw ić, aby irie zami-dlnw iłi  potem  
szkoły. Święty Alfons L iguori  p i /ep ig a ł  jako  normę swym 
proboszczom 9 lub 10  rok, a  jako  osta teczny term in  dla mniej 
zdolnych dzieci rok  12. W  naszych  s tosunkach ,  przy szkól-
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- i m  przymusie, można rok 1 0  za norm alny iiwiRpjj a  według  
dekrein  n a  Kongjregftcyi dokniwlnój, wsppTnnlcmćj j i o * ż e j .  wyda- 
"Ggo, ])n za i ®  i  1 nie wolno pasterzom  przev łęczyc Komunii św., 
t 'bybn, żeby jedno lub drugie  dziecko zbyt jawno okazywało do­
wody um ysłowego przytępienia.

Z tego, co 'Się powiedziało o zdrowych dzieciach, wynika 
tjttb większy obowiązek spow iadać  i udzielać W ia ty k  c h o r y m  
d z i o c - i o m .  N ik t  nic ma p raw a  twierdzić, jeżeli  nie chce 
staiJfte w sprzecznośc i-zo  ^ d a n ia m i  teologów7, Sn dzieci nie mogą 
przed pewnym oznaczonym śćiiślo rokiem ż lc ia  popaść w7 ciężki 
grzech i dla tego  na  łożu śmierci m ogą  się  obejść bez. S a k ra ­
m entu  1’okuty. K to  dziecku siedmioletniemu pozwoliłby umrzeć 
bSz spowiedzi, wysławia ja  na  niebezpieczeństwo u t r a t y  duszy.
^  tego  też powodu t rze b a  n ieraz  dziecku u d z ie l i^ S a k r a m e n t  
1’okuty, chociaż jeszcze 7 roku życJS nie osiągnęło.  Sncra- 
m en ta  p ro p te r  homines. W gwałtownym przypadku poy.inno 
się prędzej  wystawić Sakrament,  na  niebezpieczeństwo nullit.atis , 
aniżeli naraz ić  dutrZę na niebezpieczefistwo zguby wiecznej. 
Dziecko zmarK i z mii>lą_ „ in ą  j e s t  b iedną  duszą, która,.-ód nas 
domagii sir l itości i pomocy, modłów Kościo ła  św. i wiernych.

wrohio mówić?: Bóg’ jó'st m iłosierny, nie będzie ta k  surowo 
- sądził  dziecka. J e ś l i  13óg daje" środki dó pewnego celu, chce, 
abyśmy nie wicżekiwaii  j eg o  bezpośredniego wkroczenia, lecz 
tych środków używali.  Czyńmy, vco nam  B ó g  czynfcf nakaza ł .

To samo odnołśi się i do Wi at A~ku.  Przykazanie przy­
jęcia Komunii św. w7 chw ili niebezpieczeństwa żyOTj zobowię- 
zu.je wszystkich, którzy doszli do używania władz umysłowych. 
Według simtontia communissima jest to przykazanie Boskie, 
pasterz dusj! zatem mocą tego Boskiego przykazania podawać 
winien dzieciom Wiatyk w niebezpieczeństwie jśtnierci. Dojrza­
łości umysłowej, wymaganej dla przyjęcia Wiatyku, identyfiko­
wać nieSmożna z doj: żałością umysłu, której się wymaga dp;j 
przyjęcia zwykłej Komunii św. „De^coiiinmuione facienda in 
articulo mortis non est eadi-m wRfflra mówi Smtrez zgodnie 
z najznakomitszymi teologami. Wystarczy, jeżeli dzieci o tyle 
są rozsądnej że można o aicii przypuści: iż  s ą z d o l n e  
g rz ec . K p o p e ł n i ć  (doli capaces), E u c li a r y s t, y ą od-
r ó ż n i ć u m i e j  ą o d z w y c z a j n ojg o p o k a r ni u, w i e-
r z ą m o c n o  w C li r } s t u s  a, u k r y t e g o  p u d p o s t. u-
e i a m i s a, k r a m e n t a 1 n e m i i e z c z, ą Do  g ł ę b o k o.
(Do togo nic potrzeba dhigifj nauki,, a cliqciażby i dziecko 
szkólno tego nie wicdziałoy łatwo pasterz roi tem i nł.óika pou- 
ezyć je/może). Tak iug!ą Benedykt. XIV (dc synod, dioec. 7 cap. 
la!i n. I et 8)f« Snarez, Kardy a ił Dugo, Gousset. Liguori św. 
zjś jjiuówi (Liii. (> n. 801): „Puens, qui jam COmpotes su.nl ra- 
tioms, in articulo moitis non solum coinnmnio dari potest, 
s e d e t i am d e b e t ,  u t c o m m  u n i s  s i m o d o ce  n t. dojMI 
tpSr o s.“ .Benedykt \1V przeciwną praktykę pastorzy dusz na­
zywa wielki™ nadnżjgbi^ kt«re powinnoby znpełiiie. być nsu 
niętem (gravem Jibusnm radidjtus oxtirpmidnni), i które stra­
sznie suniMuiie kapłana obciąża. .r'Gury odpowiada rin pytanie 
(nr. 1115): „An in pericuło mortis corumuiiio trijbiunida sit 
pneris, qui lioiidmn ad sacranrrilynayim admisSi suiit?“ ,,Af- 
łirmo, qnoad pnoros, qni suiitjiationi-ś: compotes. Jiunm non 

BRiim comiuunio ejs dari potest, sed otiam dari debet. .Ratio, 
fuia 7ex una parte puori in tali pericuło cóństituti tenentiir Śj; 
lwaecepto dirino comnuiiiicare; ox alia parte utilitas fiuthn- 

«lHŚtia_e'tiinc majorom disjiositiofiem non esposcit. Grariter igi- 
lur erraut parodii, qui piaticum hujusmodi pneris administraye 
nolunł." K irdynał Gousset. mówi wręcz: „Ci pasterze dusz 
g r z e s z ą ,  jeżeli takim dzieciom odmawiają Komunią św.“ 
Benedykt XIV nazywa ten postępek: „band loro delict.urn.“ 
Wsponmiafty Biskup Kenrick mówi (traef; IV 81): „Qnod si 
puer periclitetm, sacra llucliaristia rafici potorit, si capa* sit 

ycoiifessiOniS^tat -■'aliquM.ni łiuchafistiao babul. notitiam, cum 
sensu pietatis.11 Jeśli': dziecko wyzdrowieje, należy z nim po­
stępować według reguł ogólnych, i do Komunii ś. przypuszczone 
tyć może dopiero wtedy, gdy do wymaganej dojdzie dojrzało­

ści. W ia tyk  nie poc iąga  także  za sobą. obowiązku przy jęcia Ko­
munii  wielkanocnej —  tak  uczy Gousstft I ł  n. 28)!.

Co się tyczy S a k r .  O s t a t n i e g o  O l e j e m  ś w.  n a  
m a s z c z e n i a ,  to św. Alfons ośwk.drza, że d io ry m  dzieciom 
może być.' udz ie la l i ; , jeś li  doszły do rozumu, nawei clfóbinżby ‘ 

| św. Komunii przyjąć  nie m og ły .  Gury (casus eonscientiao I I  
7 1 4 .  2 )  mówi: Et.iam pueri  n o n  d u m  s c p t e n i i o s ,  sod r a -  
t ione p raed iti ,  :x t ro m a  unctioiie  muuiendi sunt. W Coiiipond. 
Tlieid. nu.ral.  (tom II T rae t .  de Kxtr.  ‘Ćjmt. c. IV (i90) odpo­
wiada n a p y t a n i e :  An E x tre :ua  Ujjctio po ss i t  conferri pner is?  
Resp. Affirm., dunimodo s in t  ratioiris  compotes ac  ju d ic e n tu r  
doli e t  culpae cnpaeas’. ł t a  B euedictus  XIV (de syn odo V II I  
c. (i), ubi ne r i te r  im p ro b a t  lionnullas syuódales Ooiistitutioues,  
qiub.us a o t . a s j y t e r t a  (Je terminata  fuit,  a n tę  cpmm pueri  11011 

; p ossen t  inungi.
Pozosta je  nam  jo s tcze  do S!ozważonia kwestya k o ś c i e l ­

n e g o  p o g r z e b u  zmar-lydi dzieci. Jeś l i  dziecku 'zmarłemu, 
j a k  przytoczone kcJS& raH postanow ien ia  i moraliści  żądają ,  
udzie lone zfTgtuły w niebezpieczeństwie  śmierci Sa k ra m c n ta  św., 
n ik t  nic "będzie wątpił ,  że j e  po trzeba  pochować z ceremoniami 
żałobnymi.  Lecz j a k  sob ie  p o s tą p ić , i j e ś l i  s iedmioletnie  dziecko 
nie zosta ło  uznano za dojrza łe  do przyjęcia  Sakr. P o k u ty  św., 
lub Olejem św. n am aszczan ia?  Odpowiedz na  to znajdu jem y 
w rozporządzEniu ordyimrydtu t rew irsk iego ,  ogłłist j ijącem z a ra ­
zem dceyzyą św. Iufngregacy i  Obrzędów. ..Czas, w którym dzie­
cko przychodzi do rozumu, bywa powszcclinie uważany skoffizouy 
7 rok żyeiii, t a k  że więc tylko ttedzieci, k tóre  do togo yoku przed 
śm ierc ią  nie doszły?! pocliować należy w7edlo-,(‘ry tu  sepeliendi 
parvu los .“ J a k  to  rozporządzenie  dalej wywodzi, nie powinien 
nigdy zająć przypailekjmJby dziecku 71ełniomn nie miano udzielić  

Tihejii św7., owszem wszystkie, wmny być doprowadzone d o ’§ p o -  
w ie d zp św .  i do przyjęcia  W ia ty k u .  D e k re t  Kongp. ś. Obrzędów, 
datowany 7 wrzaś.oia 1 8 5 0 ,  oświadcza, że iqo do pogiWębu trzym ać 
się  należyKściś le  ry tu a łu .  P rzedłożono K ongregncyi  n a s tę jm -  
jąoy  prz.j padek do ro z s t r z y g n ię c ia : W ortuns es t  puer  anńoruiu  no- 

j. veni nondum conipletoruni. eu jus simplicit iiteni,  m noceniiam , in- 
; gon u i ta tc in  cum e jus paroclnm’ p ę rsp cc ta s  e t  e r id e n te s  baliei-et, 
intimeipie córtus ,  quod inalitiu in Ed non sujilosset a e ta tem ,  
p ru d e n te r  ‘e t  in Dom ino  j u d i c a v i t ^ j n i ^  annos  d iscrótionis ipsiim 
obiissS, ideoque ’ in te r  angelos recensojidiim Swnsuit; q u aer i i ,u r : 
1, an p raeftie tus parochns  o t  pas tor ,  qiiir.,oves suas  dignoscero 
debet,  in simililms casilms s i t  ju d ex  o rd lnnrius  ad d ignosceń-  
diim. an iiifaiit.es lrni deboant  l ionoribus in exequiis panm lo-  

■ runi a  B i tn a  li p rao sc r ip t is  ad h ib i t is  c.antelis rp n in .b u s  ad  in- 
iliiirendiim, si m a l i t ia  snp jde rc t  a e ta te m ?  2, Quid d icendum 
de paPÓćlio, qui i ta  se g e s s i t ?  Kongyegacya odpowiedziała 
ad 13 s t r ic tu n  seiwR.udum P i tu a l e ;  2, Małe se oniniuo gessit .  
•Jest to wyraźne. Gdzie się rozpoczy mija przepisy Kości&ia, tam  
u s ta je  siilijoktyw7iie* zdanio. '‘Nie idzie tu tu j  tylko o uchybienie 
l itu rg icznym  przepisom, lecz o fałszywy sąd  jakoby dzieci po 
7 la tach  życiu nic m ogły grzeszyć, w chorobie nie po trzebow ały  
się spowiadać, a po śmierci obyć sięćimogły bez modlitw7 K o ­
ścio ła  i wiernych.

| -------- --------------- 4̂ —»-*+—O-

I KORESPONDENCIE.
Środa, 1 0  sie rpnia .  W iele  to już  w naszych archidye- 

cezyacliRśkarg  s ły sz a łe m  na to nowo nieszczęsne Dozory k o ­
ścielne.  Oczywiście zły duch wszędzie szuka  adeptów  i wszę­
dzie rozsiewa rozterki.  To już były wypadki, w . Dozory aż do 
k ielicha przy o ł ta rzu  zag ląda ły  księdzu i przepisywać chciały,  
ile się  świec palić m a  na o ł ta rzu ,  y l  myśmy tu  nie szczęśliwsi 
od wielu. Mieliśmy już różne t.u zajścia , ja k  to w nieszczęśli­
wych mniejszych m ias tach .  Ale co obecnie zaszło, przewyższa 
już  wszystko. P o  śmierci kościelnego os ta tn iego  zam ianował 
czcigodny nasz  ks.  proboszcz W eychan  następcę ,  oparty n a d a -  
wnem prawie i p rak tyce.  Sam  już  50  l a t  j e s t  tu ta j  probo-
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szczeni i przez całe  la t  5 0  Ram zawsze mianował ofgnnistę  
i kościelnego. Szanowny nasz  I>ozńr oparł  się  tej  nom inac ji  
i kogoś innego ,  osobę ks. proboszczowi in g ra t j in ,  chciałby mu 
narzucili,  n o m in a c j i  jego  nie uznawszy. Przyczyna, k tó rą  !Dq- 
zór, o ile wieści z a s ięg n ą łem ,  podaje ,  j e s t  lił lin, jakoby osoba, 
przez ks. proboszcza zamianowana, nio daw ała  dosyć gwaran-  
eyi n a  bieliznę, a p a ra ty  i kielichy, k tóre  do nabożeństwa co­
dziennego m a pod ręką. J a  myślę, żc osTęby z m ają tk iem  na 
ten  u iząd ,  z resz tą  m ało  p ła tn y ,  Dozór kościelny nio dostanie.  
Chodzi t u  tylko o burm is trzowania  w kościele i o odjęcie p r o ­
boszczowi prawa, k tó re  la t  50  już  i sam dzierży i przed nim 
poprzednicy jego  dzierżyli. Kęs- proboszcz p raw a  swego u s tą ­
pić n ie  chce na  rzecz Dozoru i podobno podda rzecz ca łą  roz­
s trzygnięc iu  sądu  jako na ruszen ie  p raw a  i przywile ju , przy­
wiązanego do j eg o  osoby, jezjni Dozór nio us tąp i  i z kasy ko­
ścielnej ponsyi m ianowanem u kościelnemu nie wypłaci. Zachodzi 
t u  oczywiście wypadek, k tóry  sądownie przeprowadziliby trzeba,  
aby u.nym Dozorom dać przez to wskazówkę, a rządzćow ko­
ściołów uchylić od nieprzyjemności i n iepotrzebnych intryg.

(Dozór kośKiblny nie j e s t  tu  w swojem prawie;  nie daje  
niii go ani prawo o zarządzie kościelnym z 2 0  czerwca 1 8 7 5 $  
ani prawo krajowe. P raw o krajowe przyznaje  to prawo p a tro ­
nowi kościoła , k tóry  musi  się porozumieć z proboszczem co ilo 
osoby, a  nio może mu narzućić.iy/,łowicka; k tóry  z nim żyje w nie­
przyjazną albo przeciw uicmiSrjpiibo przewinił.  ((Dffólnif- prawo 
krajowe część I I  tyt,. XI §tj 5 5 0  — 6 5 8 )  N a  tej podstawie 
ks. prob. W eychan  s łuszn ie  się o p a r ł  n ieuprawnionym pre ten-  
syom Dożom, a  przem aw ia  nad to  na j eg o  korzyść p ra k ty k a  co 
najmniej 50  lat .  O ilo nam wiadomo, w arclndyecuzyaeh na ­
szych wszędzie, naw et  i przy kościołach rząi low e|b  p a t ionn tu  
sam i proboszcze m ian u ją  s iu g  kościelnych, a  przemawia za t.em 
p rak tyka  se tkam i la t  uświęcona. P .  Ił.).

Z  ( l y e c e z y i  w a r m i ń s k i e j ,  8 s ie rpnia .  'Urocz,ystośćju­
bileuszowa t rzechsc tne j  rocznicy śmierci wielkiego l iozyusza,  
k tó rem u nie tylko W arm ia ,  lecz cliła Pol.  La zawdzięcza zaclio-i' 
wanie wiary ka to l ickie j ,  a  i Kościół powszechny jego  znakomi­
tych  u s łu g  nigdy nie zapomni, odbyła  się dn ia  5 b. m,, o ile ✓ 
stosunki obecn&d możność nasza  na, to zezwalają,  jak  nnjświc- 
tn ie j  i z gorącym udziałom ludności W arm ii .  "Po wszystkich 
nieomal kościo łach  wdzięcznej dyecozyi odbyły się nabożeństwa 
żałobne za duszę śp. K a rd y n a ła  przy Irożnym udziale wiernych 
k tórzy  się  głownie modlili  o jak i  znak cudowny, że ten  św ią ­
tobliwy mąż policzony zosta ł  w szereg i  Błogosław ionych i żc go 
czctó nfw.na jako Świętego. W* Drunsboidz.c odprawił w pa ra -  
iia lnym kościele, zapełn ionym  pobożnymi. Mszą sw. pontylikalną 
sam  Biskup  Krem entz,  a  podczas tego  nabożeństwa żałobnego 
wykonało tam te jszo  Stowarzyszenie 'Cfucyln św. ł ac iń sk ą  Mszą ś. 
Znaczna  liczba duchownych tak  z wschodnich, j a k  i zachodnich 
P ru s  przybyła  do B ru n sb c rg u  na. to święto. W  lyceum H d S  
s i a n u m S  które gorliwości i ofiarności K a rd y n a ła  swe istn ienie  
zawdzięcza i j ego  nazwisko nosi, a które 2 8  l ipca  1 8 6 8  3 0 0 le -  
tn ią  rocznicę  swego założenia obchodziło, odbył się uroczysty 
a k t  akademicki z mowami i ze śpiewami. Pfpfosor  dr. Il iplor. 
r eg en s  zam kniętego od 8 l a t  sem inaryum  duchownego, także 
ufundowanego przez Hozynsza, w przydłuższej mowie da ł  pogląd 
na życie i dz ia łan ie ,  s ław iąc  wysokie cnoty i ogromne zas ług i  
uwielbianego K ard y n a ła .  P rof .  I l ip lo r  j e s t  wielkim adoratorom  
Hozynsza  i od wielu la t  zajnuijo się zbieraniem źródeł i n ie ­
znanych m ate ry a łó w  do opracowania  dokładnój jego  biografii 
W warm ińskim  , ,P a s to r a lb l a t t u o g łasza  dr. I l ip lo r  od kilku 
la t  pojedyńczo u s tę p y  z życia l iozyusza  z d o k ład n ą  zna jom o­
ścią  rzeczy opisano i połne  szczegółów, dotyebdzas n iewiado­
mych. Katolickio s towarzyszenie  Indowe w B nm sberilze  u rzą ­
dziło także uroczysty  obchód w swym ogrodzie. Mowę w ygło­
si ł  przowodnicząey stowarzyszenia,  subrogons dr. Kolborg. Mó­
wca ten  w wykładzie, p rzedstaw ia jącym  dużo in te re su jąc y m  
szczegółów, nazwał jub ileusz  l io zy u sza  św iętem  radosnom, bo

wspomnienie j eg o  juęknycli i pe łnych owoców czynów f i  prze- 
kęsrianio, Kardynał ,  k tórego po śmierci zaraz za świętego 
uważano, chwały niebieskiej zażywa, dzień ten  raczej j ak o  dzień 
urodzenia  dla nieba,  aniżeli jako  dzień śmierci ćzćrć każą. Nr.  8 
„ P n s to r a lb la t tu 11 na miesiąc  sie rp ień  poświęcony j e s t  prawie wy­
łączn ie  pamięci l iozyusza.  Zawiera  bowiem nio tylko k ró tką,  
t reściwą biografią  Kardynała ,  lecz nadto po włosku op isaną  przez 
G r a c ja n a  podróż l iozyusza  z uuneyuszom Oommondonim po W a r ­
mii  i t e s ta m e n t  z 4  s ie rpn ia  1 5 7 9 ,  dotychczas jeszcze liiedru- 

; kowany nigdzie, a  w Jag ie l lońsk ie j  biblioteco w Krakowie w m a- 
, nuskrypcio zachowany. W  kmicn podaje wspomniony dziennik 

odę żałobną  iia'_§inicrć l iozyusza,  przez ks. Reszkę ułożoną, w ł a ­
cińskim teksciS i nieiniockicni t łomaczoniu,  z zjichowaniem ry tm u  

j i krótki wyją tek  z dzie ła  „Confessio eath .  iidii" cap. 53". W  do­
da tku  rozesłano abonentom  w podarunku od red ak to ra  prof. 
IDpplora  wydane przez niejgo obecnie druk iem  ody T rc to ra  p. t. 
„ T h e a tm m  r i r tu tu m  St. Gard. H o s i i ” , o k tórych wspominaliście  
już w , Przeg lądzie .11 —  ijiśkup K rem entz  wydał na począ tku 
bieżącego foku  wspania ły  l is t  pas te rsk i,  w którym  wymownie 
p rzedstawiwszy sm utne  położenie dzis ie jszego Kościoła, s t rasz liw ą  
niewiarę  i nicniorałność n u r t r | ą c ą  w społeczeństw ie ,  wskażał  
obowiązki,  jakidf ciążą na  katolikach i wezwał do s ta łośc i  i wy­
trwałości  w modlitwie. W  tym celu zalecił  Biskup dyccezanom 
utworzonićwjstownrzyszeuia modlitwy, m ającego  zadumo wyżebra­
nie u Boga eodzionnemi m odłam i i imcirii  uczynkami pobożno­
ści i m iłos ie rdz ia  'pokoju dla Kościoła w Niemczech, odwróce­
nia od N iem iec  niewiary i p i j  nących z niej złych skutków. S to ­
warzyszenie to zawiązało się pod wezwaniom Niepokalanego  P o ­
częcia' N P M ary i  i A rchan io ła  M ichała  i rozciąga się na  całe 
Niemcy. Obowiązkiem każdego członka według s ta tu tó w  . je s t  
odmawianie  codzienne modlitewki n a s tęp u jąc e j :  „N ajs łodszy  Jezu ,  
Ty sam  je s te ś  zbawieniom naszem, żyeifem i zm artw ychw stan iem  
naszem Ciebii? więc b łagam y, nio opuszczaj nas w potrzebach  
i dolegliwościach naszych, lecz przez konanie .Sorco Twego na j­
świętszego i przęz boleści Matki Twój niepokalanie  poczętej do­
pomóż Twym sługom , k tórych drojją. krwią Swą odkupiłeś. N a ­
s tępn ie  odmówić u s łu ż y -8 Zdrowaś M arya  i wozwanio: Wszyscy 
Swięfii i Święte Bożo przyczjl icie  się za nami. (Po  ł minie 
brzmi t a  modlitewka: Olomentissimo J c s u ,  salus, vila , ro su r-  
rectio n o s t ra  tu  solus es. Te  ergo (Jtiesfflmis, no di relmijuas 
nos in angustiisU-tst pe r tu rb a t io n i lm s  nostr ia ,  sod p e r  ągoniam  
© r d i s  Tui sancDŚsimi, et per dolorcs iMatns 'fuao  im m aculatae  
Tuis fam uks sulucii i ,  giios pre tięśo  sanguino  redeimsti) .  Do 
tej  modlitwy przywiązanych j e s t  1 0 0  dni odpustu .  Kto jej  nie 
umie na  pamięć,  może odmówić 1 Ojcze nasz, 3  Zdrowaś M a ­
ryn i wezwanie do Świętych. N adto  zalecone zosta ły  członkom 
częstej posty i ja łm użny ,  oraz s łuchan ie  Mszy św. i K om unia  św. 
Ojćjóc Św. Obdarzył s towarzyszenie  to na prośbę B iskupa  licznemu 
odpustami n a  wieczno czasy browem z 1 kwietnia  r. b..  1, zu­
pe łny  odpust  w gffilzinę śm ier  i zyskuje każdy członek, jeśli  
się spowiada i przyjmie Koniuui \ ś a l  a jeśli  tego mo może, to 
przynajmniej w głębokim iti iu usty.  a jeśli i togo nie może, 
so f tem  imię Je z u sa  wirzwie na pom/ft; 2, zupełny odpust  
w św ię ta :  N iepokalanego Pocsęśm  MM Panny 8 g rudn ia ,  A r c lu -  
n io ła  M ichała  św. 2 9  września  i śtv. Bonifacego 5 czerwca, je ś l i  
odprawi spowiedź, przyjmio' Komunią św. i odwiedzi . ko­
śc ió ł  parafialny  od pierwszych 'Nićśzpor aż do zachodu s łońca  
w dniu św ięta  i odmówi zwykłe modlitwy odpustowo; 8 ,  7 lat  
odpustu  zyskać może każdy członek, jeś li  w św ię ta  Narodzenia  
NMP., Trzech królów, w Niedziolę wielkanocną, w dzień św. Jó -  

j zefa 19 m arca ,  św. Il lźbioty 19  l is topada ,  św. H en ry k a  15  l i -  
peri, jako toż Patronów odnośnych dyccoźyi i w Wielki P ią te k  
odwiedzi Kościół parali  Jn y  i odmówi zwykle modlitwy od p u ­
stowe. W szystk ie  te  odpusty  można także  ofiarować za dusze 

. w czyscu dosta jące .  Stowarzyszenie to polecam i W am , boć' t u  
chodzi o pokój d la  Kościoła  w Niemczocli, k tó rego  i wiy ta k  
gw ał tow ną  potrzebę ue/nwamy. Kto postanowi modlitwy powy­
żej wspofiiiiiuiie Odmawiać i to postanowienie  sum iennie  d o t r jy -
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Kiuje, te n  należy już  tem  sam em  do tego  stowarzyszenia.  — 
Od pą tników, k tórzy  dnia 2  bili. jako w dzień N P a n n y  A nic l-  
Skiój byli w G ietrzwałdzie^ dowiaduję  się, żc się  Matka, Boska 
w te n  dzien, w ed ług  zeszłorocznych zapowiedzi, objawić im a ła  
znowu około godziny 8 z ra n a  podczas Różańca Wicezorkowućj 
i Bylitęwsjiiój.  Pobożnych pielgrzymów było w ten  dzień 
'V Gietrzwałdzie  z na jrozm aitszych  s t ron  kilka tysięcy,  ducho­
wnych zaś z dalszych okolic przybyło kilkunastu.  Pobożne rno 
dli t wy i śpięwy wznosiły się  ku niebu w kilku  językach :  pol­
skim, l i tewskim, niemieckim, a  naw et węgierskim. —  R ekolekcje  
dla duchowieństwa odbędą  się  w tym roku, w ed ług  rozporządze­
nia  władzy duchownej, w Spr ingborm e  od 8  do 12 września.

*  W rocła w ia . Wśród powdnżi1 najrozmaitszych pogłosek
0 stanie rokowań pomiędcy Berlinem a W atykanom niu zapominają też j 
dzienniki liberalno o stosunkach dyoeezyi naszej,. n ponieważ soli* un
"• oku, żę polityczni} 'granice Ślązka nic są granica,mi dyocezyi, zmy- , 
śląją, jakoby w ąjolmwaniaeh z lb/ymem b yłe mowa o uownm urcgii- . 
toĄyfiiyin tąjżo uyccezjyi, a tem samem-.-.rządowi projkkt ten podsuwają. 
Jak w iadom o, dd £ dyoeezyi naszej natezyr^wielka część austryack iego  

K ą z ln i zer .100 probostw am i a 2 4 0 ,0 0 0  katolików . 'JP*, część dyecozyi 
J e s t  w iększa , an iżeli niejedna pruska dyecozpa,, juk fu h la jsk a , h ildes-  
htijm skn, liiu b argsk a  i osna-brycka. K siążę B isk u p  m a p en sy i od rządu 
prftslaęgo  8 0 ,0 0 0  n i., g łó w n y  jedn ak  dochód jego  około  1 2 0 ,OCO mk 
p ły u je  z dóbr Jo iia iim sticrga  w  A untryi. Ze S lązk a  p ru sk ii^ o ’żaś n a ­
leży  pew na o zęśę S h m b stw o  li łódzk ie  z 50  para Iłami a. 1 5 0 ,0 0 0  kąto- 
l ik u m if do aroJiiiiyoópzyi pragskiój, Inna część, dekanat k ieńS i (Katsc-her) 
z 4 0  probostw am i a 1 10 .000  k a to lik ów , do dyee. o lo in u n icck ićj. 1 to  s ię  | 
nie podoba liberałom ; „rgu m en toją  śm ieszn ie , ża ja k przyjdzie, do w ojny po­
m iędzy A u stry ą  a P ru sam i, to  Biajin.p w rocław sk i każe s ię  m od lić  za 
pom yśln ość oręża obydw óch nieprzyjai uli . U ządipruski zab iera ł s ię  też < 
k ilkakrotn ie  do za ła tw ien ia  tej sp ła w y , 'w osta tn im  czasie- •m inister 
Palk , którego żądzę •znęcania, s ię  nad K ościołem  sch róu ien ie się, ks. 
B isk upa w rocław sk iego  na, terytorym n aust.ryackio pokrzyŻDwałońj ko­
ła t a ł  do.arządu (m śtayackicgo o ułcŚ-jnio śfę jtle c z  'w fzyŚtkie to zakusy  i 
rozb ija ły  Sfęjm stiu iow czy  opór A u stry i. O ile. wiem  n ik t w tej oliw ili 
o tiij spraw ie n ie  m y śli, ani po  stron ie  kościelnej, ani też  po strojnie ’ 

rzucił]. K s. B isk u p  Póyster, trosk liw y  o dobro d u sz, ch ociażb y  z v ł  
sną niekorzyścńą, p ropon ow ał k ilkakrotn ie  P iu so w i IX i naw et ju ż  

obecnomiu P ap ićżtiw i p od zia ł dyecozyi na trzy  m nioisije,| dwife pi-uslkie j 
a jednę,, an stryack ą , pom im o że W rocław  i p ań stw o  pruskie w ielk ie  < 
niaturyahic przez to jioirios>łyby,"sjkody, by|| w' tom w id z ia ł p ożytek  dla  

dusz. L ecz pon iew aż ani rząd pruski, ani a.ustryąeki nie m a w tem  
hiteip su , a n a w et rozliczne am b arasy i,ązV od y, dla teg o  sprawa pozo?, i 
sta je  in  s ta tu  quo. K o śc ió ł n ie  m a żadnego pow odu do oporu, locz  
b to lica  A p osto lsk a  nie, zw y k ła  tak  ła tw o  stosow ać się  do życzeń lib e­
ralnych  i  d łu g o le tn ie  praw a dyętćozyi pod-iw jłć na pastwę.; P ia  desideria  
lib era łów  pozostaną  tyrinsąSsem n iesp ełn ion e. —• IŁużygotowania do w al­
nego w ieca tk ato lik ow  Sląźku-h, jak i m a s ię  odbyć.'w  B ytom iu  w  końcu  
w rześnia , od b yw ają , s ię  u a  w ielki^ .roeuiiury. K om itet krząta s ię  u s il­
n ie, aby jak  najłopiej wHżyętko w yp ad ło . Zdaje s i ę . .■ ż^. zebranie to ) 
będzie nadzw yczaj lic z n e .- P on iew aż dla Polaków  pr/oznaczono także  
dw a dni na o b ra d jj spodziew ać się  m ożna gości polsk ich  ze w szystk iejió  j 
skroii. Z sajnogo S lązka przybędzie n iezaw odnie  kilka .'tj^ ęc y  P olu - j 
ków. B o  jak ich  k w esty i najw ażn iejszych  m ają być utworzono sokfcyc, < 
'Jsszuze do "ffi oliw ili n ic .M u d yd ow an o st&naw-Czo. N iew ą tp liw ie  będą  
sekeye dla s z k ó ł) ,  p m sy , k w o sly i socyabiej wraz z dz ie łom  n u ło sier - 1 
dzia i tow arzystw em  mOZycznom św . C ecylii. Zaproponowano, aby 1 
ut worzyć só iicyą albo do fu nduszów  zatrzym anych  kośaiołŚni i du eb o- ' 
wŁbym  . prżez pań stw u ?. albo leż  do źbadańiiiyStosunków  pom ięd zy pro­
boszczam i a dozoram i k ośc ie ln ym i i reprczen,ta<;yami gm in , oraz ąd zią -

1 Jonia soliło, nawzajem 3)‘zmai(ycb pó<l tym  względem doświadczeń. , 
^daniom naszym druga sprawa jest ważuiejszijbjd piprwszój, bo-w kwo- 1

Ę j  o trzym ania  dochodów ducliownym riic iriele d ftfr|z® ioić, dopóki 
odnośne prawo istnieje. W szelkie wnioski, do pojedyńi&jch kwostyi I 
t o  odnoszące, nalóay prż/śyłać do Bytomia naręcgiks. Sciiirm eison .— i

ra<-,lwę u staw ian ej adoracyi, zajmująco się dostarczaniem przyborów 
niszabnałi kościołom ubogim, wydało obeeiuo. sprawozdam-- ze swych 
(z) i l f l t o i  za i;ok od kińra czerwca lSjfSŚ do tego czasu rh. Dochód

ręęzny w y n o s ił. 86^6 m., rozchód 8526 m. Za to ąprawiono 10 kap, 
BjSbrnaty, 4 okrycia n;V jiusąki, 4  bursy-dla chorych, kilka, chorągwi,' 
6 alb, 7 - obrusów ruńyółtar-ze^lyi inną pomniejszą bieliznę kościelną. 
W KslęHwin P o z n /  6'f»ym ały nioktóre rzeczy kościoły w Sulmierzy­
cach i G< duszy nie. Z odległych miejscowości Bukareszt i sta,Ho m i­
syjne iv Norwńgii i Laponii. Niektóre kościoły zwróciły zupełnie lub 
częściowo wydatl.ic' yptowc. —  Ryw lekeye dla, ląsl^ży dyeot-zalnyoli od­
będą, kię w tym roku w ginathu szkólnym czcigodny 1J1 Sióstr św. Ko- 
TOtnoiisza w Ciesżynie od 25 do 21) b. 111, —  W  mieście tutejszem  
istnieje dotychczas "rygimdny zwyczaj, że wyznawcy innych konfesyi 
pociągiuń bywają do podatku n ą , potMeby kultu protSstaiickiego. Obu­
rza się na jo nawet* tutąjsSHi protestancka „K-indienztg."
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K RO NIKA
D Y E G E Z A U A  1 ZAGRANICZNA.
P o z n a l i .  Llanicyą ks.1 lic. C h o t  k o w s k i e g o, dzięki 

zabiegom ks. Ziuiitkiewicza, proboszcza P arnego ,  zniesiono. L s .  
Ch. zatem obojinujo uapowrót.swc s t  mowisko przy kościele F  irnyin.

.,Czas" piszo, żo rdkowania pomiędzy W a t y k a n o m  a r z ą ­
d e m  p r u s k i m  sięj ukończyły i urnowi została  zawartą; treść tój 
omowy nio wielo się  różni ml tego, co1 podat telegram auslryackiego  
biura korespondencyjnego, który,.'jak wiadomo* najnmiojśżtgu nie Ilia 
se.usu, a u którym- organ iuinisturynlny prosili P  r o v. Cjo r.Tfhs p. 
powiedział, żc tak się ni« zgadza z rzebzywistem piiłożcniein rZp- 
czy.ciż qti$inva przypuszczenię u um ysliuj iftiśtylikacyi. Zkąd „Czas" 
mtormacyc swoje czerpie, nie aricmy, ale to wiemy, że douiesieira jego  
rzymskie jiic z:nvsze; zgadzały się m tw d a  i illa logo mimo poręczenia, 
że wiadomość powyższa, z dobrfigóypochudzi źródła, wiejzyć jej niw 
możsaiiy. Zresztą gdyliy ugoda by+n przyszła do skutku, toby z p i3  
wnością ks. Bi-,marek podn ładnym swym urzędnikom b y ł nakazał, aby 
nic przcslly.ęgali tak ściśle jiniw majowych, jak to ;  Li il/icje do tej 
oliwili. Tydzień ubiegły przyniósł nam sporą wiąlzftukęfaktów slwierjj 
dza.jącYcl,, ża kulturkanipl tw itnio w uajlop&fe,* Paraiią w Szczepano­
wie, w dyecezyi gnieźnieńskiej, osieroconą przez śmierć ks Sucliar- 
skiego, wezwali landraci mógjlnicki i sM p fn k l do wyboru pr.hbósziłzą. 
Panowdo ci z pewnością są przekonani tak debrze jak myj żu parafianie 
proboszcza .uiogybitirą, bo do 19 i zaiają religią kateiięSą, i'żb im togó’ 
nią wolno, tym więcąj, że ani jedna parafia zo 112 o&ięroatiuycb w dyo- 
eezyaeli naszych do takiego kroŁif się nie posunęła; dla czogoż jednak 
wystąjiili z tom w ozw inifin’i  Obcą niezawodnie pokazać, że o ziji.có 
.sieni i u praw majowych w tej chwili mowy nic ma. Z innych' okolic 
Niem iec douoską także o wykonywaniu praw majowych. W Bcrh.no 
nia pozw.ila władza Blźliiotaiikoin. Zajmującym się pielęgnowaniem cho­
rych po dom;icji. urządzić sobie w pomięs/ikaniu kapIiSy.’-' W  nńastęN 
rzku P ip , w prowiucyi nad reńskiej, ciiciał nowowyświęcony ksiądz ud- 
prawić prymicyc [lodczas wielkiego nahożęiistwa przy bocznym o łta ­
rzu. Iłojcucya pMSffijii luirnii^trzowi tugp-',miasta, aby zagroził księ­
dzu [iro.cósłun, :gdy by to chciał hc/5jjMt Ksiądz by-ł tcdy^iiietćolony  
odpiawie Msyą św. przy drzwiach ziuiikniętycli, tak-'ż> nawtit. redzioe 
nic mieli togo. szczęścia widzieć syna przy Ołtarzu sprawującĄgo.najśw  
Ofiarę, inny fakt: rejeneya w Arnsbergu przyponmiała zakomiicom- 
zajimijącyni się opinką, chorych, rozporządzouio nńnisteryalne,ó:z 7 kwie­
tnia 1877, w edług którego,.-steiso.wnig,,‘.do prawa o zukunnch, uow.i yu- 
szkiuu biHk pozwolfiiia rządu nie wolno ąkjadać ślubów' zakonnych, 
Ćzyż;4óg'(i rodzaju (akta mogą być zwiitstmiaiiii bliskiego pokoju •? •— 
Rozgifoszyiu?,'»ża-'kp, Kardynaiowi Prymasowi kazanjLwręęzyć w Ray- 
mic nowy zapoMw' pr/md sądy pruskie. Tymijżiiscm sama „Nord. 
.Allgcni. Z tg "  zaprzecza tej wieśoi sLuum-czo,, Pomin)P< U gó dcineiiti, 
..V iijj|iZ tg"  i ,.B  Tagcbl." utrzymują, żę 'ks. Kardynałowi wrę^utio 
•zajioztw do stawienia sic na dzień Li wrzuśnia jirzed te d  w ałe­
cki w sjiniwic okskoimmiki ks. Jdza.ka. —  ..PtiSenW' / t g ” w stemszli- 
wyidi einouiuicli na n r ś l , żc Kardynał powrócić może, na swąL.ątolic-ę 
HToybiskupią i dla tego pisze, hajobydiiicjszfe piaszkwile. zapewnij-w za­
miarze podżegnięeia władzo tutejsze ilo agitacyi przeftiwko temu po­
wrotowi. Kiedy irim mę oriclkiego 1’iuSii IX  „Pus. Z tg” w swej wśoic* 
kłej nienawiści jirzooiw Kościołowi jilwocinaiui swego jadu obrzueiła, 
to jedan z jój ziumkow zam knął jej drzw i,sw ego domu. Po tem  ha- 
niobfiem znęca-iuu się nad naszym Kardynałem żaden przyzwoity t $ a S  
wiek owogOr pism a w rękę brać nie powinien.

Rzym. Dzienniki nioktóre donosiły, żc O jciog iśw . jiraeuje 
obecnie, nad ouciddiką w sprawie m ałżeństw  cywilnych, rozwudów 
i l-eligijnegojgnauczania. Tm ozaSom  katolickie pisma,; w Rzymie og ła­
szają 12 Lm Kile) klikę ,'PapiSża w kwostyi .gjstenm , jalćiegii w nauce 
lilozoiii należy się trzymać- w sominiuryacli i szkołach katolidai li.-O j- 
(ńec św., wielki zwolennik Tomasza św. z Akwinu, pragnie -ąaprowa- 
dziś po -szkołach lilozofią-i olirześiłiaiiskąi wedlcsjjluelia i zasad św. T ca  
tnasza. Wykazuje tedy w .Encyklice na p^ążąłiku ważną rolę j'Trzu’ńtu 
ludzkiego pdnuśme do wiary, itoznin TnVfeLitOwn.ie drogi wigr^aĄlaje
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naukową formę naukom objawionym i broni iob przeciwko napaściom. 
Następnie wykłada. Eneyi.lika metodę, jakiej k.i1<>lik'.tnsyn...ć się wi­
nien w filozofii i pokazuje, jak rozumną jest ta inoluda ; gdyż strzeże 
posłiisScńotwe, winnego wjerze i godności rozumu, który z wiary wy- 
ciągaN ak  wi.lldb korzyści. Dokument papjri.Jd przypomina, jakO jce- 
widtśw. korzystali nadzwyczaj z lilozolii, aby wykradać, bronić ipuć'- 
konywać o prawdach objawionych. jak naula, Ojców 'ztfetslu płStme- 
sioną. iipor/ądiiow mą i pomnożenia przuz scholastyków a szczególnie! 
przez, św. Tomnaza z Akwinu, któremu Ojciec św wspaniałą pilSo |f?i- 
ehwalę. Papież uliolewa ufistępme. że od 16 wieku ten sk.,rl> nauki 
zosta ł zajiioeibany, na wielką sżttetlę tćjżo nunki i wykłada nowoely re­
ligijne soeyalno i naukowe, doradzające powrót do lilozolii św. Tuma- 

E z a , której lękać się nie potrzebuje woale prawdziwy postęp nauk no­
woczesnych, postęp, ktojaj Oj- iee ś. wysoko W końcu wzywa
Biskupów, aby się B R isu w a li do j i* 8  życzeń i pJSywróiuli prawdziwej 
nauce ś. Tomasza,' dawną cześć na katedrach i w akadem iach.— ABubec 
doniesienia ..Cour, d'Uulie“, że Rosya remonSHBjjw&t przeciwko nomi- 
naeyi Msgr. Czackiego na nuncyńszn w Paryżu, ulrzymuje ,,Aroęu della 
VerifcVy ż e  to nieprawda, iż Rosya owszem „iiprotcstowała. .natychmiast 
przećm ko tej injynuacyi. — JSTci\vy liimister oświecenia 1’erez nie zawiódł 
nadziei, jakie pokładali katolicy w jego spifiwiejiliw-ości, bo zniósł re­
skrypt z 1872 nzeżw nlił na to. aby uczniowie sennnnryów biskupich, 
którzy M . -zg-Iaszują celem zyskania stopni akademickich, jakiej prawo 
przyzna jo uczniom szkół publicznych , * byli ptssypufcczain do ogzami- 
nów. — Dekret św. Kongrogacyi Obrzędów potwierdza, w imieniu Ojca 

,ś"». zdanie oruynaryaiu turyńskiogę,- dotyczące sprawy beatyfikacyjnej 
Józefa Cottolengo. fundatora ipst.yl.nt.il, znanego w Tiirymo pod nazwą 
„M ały dom Boskiej Opatrzuośei." Jest zwyczajem we ł f f l m j t d i  
Spławach bentynlęacąjiiych b dać, wy.Zgodń.ie żłolekretem Urbana VII 
nio odiiawano publicznego nabjizćństwa słudze .Bożemu, którego sprawę 
beatyf. ]irzodł(,iżniio Kougi-cgaeyi. AU tych dmuch u m aił tutaj 
w największej nędzy eksirauciszkanin Pra Panlaloo, kapelan Garybal- 
d ego 'w 'jego  rabusiowskieli wyjirawaeli. Podczas’ kampanii Iraneuzko- 
prińskiaj towarzyszył ten apóstiita, który się odznaczał najsznleńszą 
nienawiścią przeciwko religii. w cliaraktórze majora. Garibaldi uwiel- 
b i» ł z wszelkiej Czci wyzutego kapłana* jtozwolił jednak, pomuuo 

,’>że ma 50)0(75 lirów m e/ieg o  doehodu, umrzeć 11111 z głodu. Pneho- 
wano go cywilnie na koszt rządu, który dał 500 lirów na pogrzeb, bo 
Pantaleo MSstfiwil żonę i dzieci bez grosżii. Za trumną, przyozdobioną 
wjęćzerwoną koszulęji pałasz,j szli (larybaldziści i masoni. Żyd Armanda 
Lovy powiedział mowę pogrzebow ą.— AVedług,,Moii<la" Biskup belgij­
ski z Tournai. MgQ Ihiinont, bicz wielki lin, masonów, zrezygnował ku 
radRSH lilt-wałów'.— Sekretarzom spraw kCiśe.iolnych nadzwyczajnych ma 
być w niięjscc Czackiego Mgr. Dominik Jacobim, s iib stj liit  w Ssk.ro- 
taryaue brewiów. Sekretarz w Kongrogacyi 1’ropagandy, Mgr Agnozzj 
zajm i.,, posadę .u jo *  B.iauelii, zamianowanego miucyaszem w Madry­
cie, jako sekretarz K ongregacji dla spraw Biskupów' i zakonników.- -  
Interes. jaki obudziły trzy ostatnie przez .Leona X III jako Biskupa  
w Perugii wydanfe,listy pasterskie, nie tylko we AUlflszoeh, lecz 
u wszystkich narodów, na litórycli języki je  przełożono,, wywOłałYżyH 
ezeńie poznania innych płodów pióra i wiedkiego irOziumi dzisiejszego  
Ojca św -Ojciec św. polecił t.edy dwom tajnym  szfunbehuiom, aby 
zjapzlicznych akt i dokumentów jego bOlotnieli rząib.w hiskujńidi w y­
brali co ważniąjS/iegO i druidem ogłosili. D zieło to wyszło obecnie 
na w.dok publiczny WzSwiśdi 60 piśio, .rhzgatunknwsmyoli na 5 roz­
działów : 1 zawiera homilie, .d yk ta  i listy paftttfrskio; 2 zbiorowe pi­
sma, jakie Kardynał Pecei wraz z innymi Biskupami Umb.ryi wyda­
w ał; 1! listy , od noszące ,'się do wypadków w dyetfczyi, w , wołanych po- 
litycznenii zńiiananu w r. 180.0;..4 wskazówki, odnoszące Się do dzioł 
miłbsiordzia,. zaprowadzonych przez niego w dyęe.ezyi; 5 rozpprzlifly.ęęf! 
nia. Dochód • oflysty rajtego dzieła pre&uaczył Wjciec św. dla szkół 

Hzyipjjkii Ł  — Korespondent rzymski do „Ahiterlandii" wiedeńskiego 
pisze, że zmiana w nuncya,tui*z&monachijskiej nie może być tłoinu- 
eZOną jako nioporiiyśhiy znak dla przebiegu rokowań z Priis;uni, bo 
Mgr Rońjjotti jest właśnie prałatom, którog# zmarły Kardynał LTau- 
clii w..roku zeszłym , upatrzył'Sobie 11:1 .reprezentanta, S tolicy św. przjte; 
układach Tymczasem Algr .Rcuićtdti w powrocie z Brazylii zachoro­
wał w B onkam i i m isyi nie m ógł spełnić. - Ąjeneya Hanusa donosi, 
żo rząd bułgarski przesła ł tio AAjjgykanu propozycje co do urządzenia 
apostcilskiój delegacyi w nOwem księttwio. Stosownie do umowy pomily^ 
dźy Papieżem  a ks. >. teksajidrom, rząd bułgarski ehciT urządzić arey- 
biskupstwo ,w  Ruszeziika. któroby zaraz.um m iało prorhgatywę apostol­
skiej dehtgacy: dla całegoi Księstwa. Celem utworzenia kilku innych 
jeszSze bisjiupstw podjęte będą rokowania późuićj.

S l i c m e y .  Dnia 16 bm. zbiera się w M ońasfwze diiehowień- 
tótwo obydwóch dyecezyi m onaśterskiij i padernbiirskiśj na konicren- 
cyą. DuclniwieifStp-o 'te ti.vo.ni świetidć od w ielu .lat wyehuw uiiia reli­
gijnego wraZkole. Zimno są': .rOzliczuć pstycyo w tuj sprawie, wysyłane 
do ministó.rstwa i odmowne odpowiedzi, znane rezolucj e, nis dojniszeza'-, 
jąco nauczycieli do wykładu religii bez njiśyi kanonieznej. .Oboenie 
duchowimiStwo radzić będzl® nad tem , e-Zy po jkjuiu.iiio w- m inisterstwie  
wyzńajń w ysiać warto fia nowo potyoyą do ministra w sprawię szkół, 
a dótesbjmu o zniosietiić* ustaw majowyeli. —  TowuczyStwo GómiSa,

s m ajacftip ia  c e ln  p ie lę g n o w a ć  .n au k i w  d u c h u  k a to lic k im  w  N ie m c z e ó h ,  
o d b y ło  w a ln o  zębrihSjj w  M oiiu r liiu n i 12 i  B I b m . —  A\ d y e c e z y i  p a -  

I dorljYffnskićj w a k u je  o b e c n ie  [ już J 6  p r o b o s tw  —  AB d i ' c c z n  frv -  
b u r g sk ie j  je s t  2 2 8  puA nl d u c h o w n y c h  m s  o b sa d z o n y c h . S p r a w a  
oh sn d zęijia  a r c y b isk u p ie j  s t o l ic y  w e  h i-y lm rgu , k tó ra  od  1 8 6 8  r. j e s t  
o s iero eo fią . m a h y c  p o d o b n o  (jb ecjiiew za łatw irm ą, '< y p a tr * o n o  n a  p r z y ­
s z łe g o  A iy .y b isk u p a  d z ie k a n a  i p o s ła  d<$,b<jmu K ird o rera  w  l .a n r .  J ę -  

I ż e h  s ię  t a  w ia d o m o ść  s p r a w d z i, l ięd z .e  m iała , d y e ć ę ż y a  w sz e lk i,  jiow od  
j do  r a d o ś c i, ho  k ś. B ó rd eręr  j e s t  n a jg o d n ie jsz y m  k a n d y d a te m  i o b sa d z s -  
| n io  s to l ic y  a r c y b isk u p ie j  p o ło ż y  k o n ie c  .k u ltu rn ćj w a le o  w 1 . d en iii& *  

F r a n e y w ,  K a d zc o m  k cu m m y jisa-yzldej f Ę ,  d łu g o  c z ek a ć  za  
jiraw om  s-zkólnem  B e r ręg o  i  d la  t o g o  n a  s w o ją  rę k ę  u p r z ą ta ją  ze s z k ó ł  
n a u c z y c ie l i  K o n g r e g a c j i .  N o  p o s ie d z e n iu  7 b ni. z a d e k r e to w a li ,  a h y z e ;  

| w sz y s tk ic h  sz k o l p a rj-ż liic li ic h  j io w y d a la n o  i p o leca li pTcffeklow i S e ­
k w a n y  p o s ta r a ć  s ię  t ę  n a u c z y c ie li  i n a u c z y c ie lk i ś w ie c k ie  z r o z p o s z *  

| oitnu rok u  s z k ó ln ę g o . M on d e' p o d a je  ęo  c h w ila  c a łe  r e je s tr y  sz k ó l  
k ato lick ich ,--, .ht&re za m k n ię to , —  AB felfffl i le jm to w a n y e n  s ia w i i i  ra m  
k a ln i w n io se k  o zn ięniijn ie k o iik o r d a lu . A B niośek  ten  B rz m i: „ K o n k o r ­
d a t  z 21! ir u e t id o r a  I X  ',10 w rze śn ia  1 8 0 1 )  i o rg a n ie z iiy o li a r ty k u łó w  
z 2 6  n ie s id o r ft IX o g ło s z o n y c h  1S  g g r i ii in a l X, zn o sz ą  s ię  z  d n iem  
1 s ty c z n ia  1 8 8 1  O d te g o  cz n su  a n i k a to lic k i , a n i ża d tio  in n e  w y  
zn a n ie  n ic  b ęclz ia  p rzez  p a ń s tw o  u z n a n e  i p o p ie r a n e , a lb o  t e ż  ja k ie m i  

| p r z y w ile ja m i i  p ra w a m i h o n o r o w e m i o b ila r za n e ."  N ie d łu g o  za p ew n e  
r a d y k a ln i w n io są  o z n ie s ie n ie  1’. B o g a .

I C c I g i u .  K a n ly n a l  A r e y h isk u ji m ci h liń s k i o d p r a w ił sy n o d  
z 4 8  d z ie k a n a m i sw e j d y e c e z y i .- n a  k tó r y m  g łó w n ie  sp r a w ą  s z k o ln ą  s ię  

| za jm o w a n o . L ib er a ln a  l ig n  p r z y g o to w u je  nu, rok p r z y s z ły  k o n g r e s  m a  
so n ó w , k tó r y  s ię  'o d b ę d z ie  u  B ru k sfc li pod p rze w o d n im  w cm  h o n o r o w y m  
nnnisptra o ś w ic e o n ia  ATanlm m beC :ka. M in is te r  ten  p r z y n iu śz n  ob eu iuo  
g m n iy , w  k tó r y c h  s z k e ły  k a to lic k ie  s ię  zn a jd u ją , do b u d o w a n i,. sAdtól 
rz ą d o w y c h . N a u c z y c ie le  za ś  t y c h ż e j s z k ó t  p rze c lio d z ą  m a sa m i do s"zkfit 
k a to lic k ic h , ta k  £ $  m in ię te r  w id z ia ł  s ię  zn ie w o lo n y m  ]irzy]ion m iu ć im , 
iż  za  u tr z y m a n ie  w’ A oniiiu ii'yum  w in n i 5 la l  w y s łu g iw a ć  gię. 'rząd ow i. 
K a to l ic y  z b ie r a ją  skT ądki n a  u r z ą d z a n ie  s z k ó ł. J tząd  c h c ia ł  te m u  

{ p rżssż te  d z ić . S ą d y  je d n a k  u z n a ły ,  że  rz ą d  n io  m a  do te g o  p ra w a . —  
B ięćd zjetd ęeiii b r a c i s z k ó lu y e li ,  [lO chodzącycb  z K u b le n r j i  i K o in p ca łio f  

f w 1’ru sa i h, k tó r z y  s ię  su lir o n ili n a  tery  tu ry  m u  b e lg i j s k ie  .i ta m  w Arer- 
vifti'S' z a ło ż y li  p e u s y o n a t  ęljfc N ie m c ó w , m u sz ą  o p u ś e ić  J h łg ią .  R zą d  
m a so ń sk i n u lb y  w y p ę d z ić  s w o ic h  z a k o n n ik ó w  11. m ia łż e b y  spOKujnic p a ­
tr z e ć  n a  b ło g ie  d z ia ia n ic  o lu r e l i?

Z Teologii Pasto rolnej.
-------

Czy może katolik, k tóry  od kilku la t  nio p rzy ją ł  w ie lka ­
nocnej Komunii św., być p rzy ję ty  na  ojca ch rzes tnego  przy 
Chrzcie so lennym ? O d p. AV dyecezyi, gdzie  w tój mierze 
wydano spucyalne prawo) odpowiedź daje  prawo samo. Gdzie 
zaś tego  nie ma, j a k  u nas ,  o ile to wiemy, tam  zależy roz- 

j s t rzygnięcie  od togo, czy go się zaliczy do ludzi,  którym  ogólne 
prawo kauoniczne nie pozwala tego  zaszczytu. Do ty ch  na leżą  
także notorycznie albo imiennie  ekskomuniko wam, publiczni g rze ­
sznicy i zniesławioni —  i tu  chodzi o to, j czy ów ka to l ik  do 

( nich się  zalicza. E x  t i tu lo  excommuuicatiouis może tylko w tym  
przypadku być odrzuconym, jeżel i  B iskup  formalnie go eksko- 
mumkował.  K om unia  wielkanocna oczywiście n ak az an ą  j e s t  
sub  poona exeom um cationis ,  lecz lorendao a nie la tae  se n ten -  
t ia e  ( a r .  G u ry  Comp. II 9 7 0  sq). Do notorycznych g rzeszn i ­
ków należy 011 pewno i dla tego  odsunąć  go t rzeba,  jeżeli 
w m iejscu ogólnie  to j e s t  wiadomą, żo m e s p e ł n i ł  wielkano­
cnego obowiązku; jożeli zaś o to in  m a ła  tylko wie liczba, 
np. tylko duchowni miejspówi i jego  familia , wtonczas nie m a 
no tu r ie tas  fact i  i nio m a po trzeby  go usuwania .
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